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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano a wy jątkiem dni poświątocznych*. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (i'rorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tei. 1672.
Adres drukam i: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu­

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.. półrocznie 4 .5 0 , kwartalnie 2.50, miesięcznie 

B o  kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Z a  z m i a n ę  adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k .  za l-azy 
laz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k .z a  pierwszy raz l . 1 k. 
za Każdy nast. raz od wiersza miara gannont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 

. W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
i E. Metz! i. S-ka, Kftik.-Przed. 53 i Biuro Cngra, Wierzbowa. 8. 

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. \V.-BerdvczowskH l. p. Swiderskiej.
i

S.

Ogród .Klubu Cyklistów
KRESZCZATIK Nr 29.

koncert pożegnalny i
solisty, skrzypka i kapelmistrza
N A M Y S Ł O W S K I E G O .

Początek o godz. 8 i pół wieczorem. 2815-.,-52 
Wejście tu kop. Dzieci i ucząca się młodzież. 25 k.

|0 d  dnia l-go września koncertować będzie orkiestra w Żytomierzu.|

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSK1EG0.

W czwartek, dnia 30-go sierpnia: l80l-„-91
„ M a r t y n  ESorula” , kom. w 5-ciu akt. Karpenki-Karoho.

W piątek, d. 3 l-go sierpnia ostatnie przedstawienie i benefis artysty i reżysera
A . K . S A K S A G A t iS K I E G O :

„ K r u t y  ta  ne  p e r e k r u c z u j ” , komedya w 5 ciu aktach Staryckiego.
Początek o gudz. 8 wiecz.

T E A T R  M IE J S K I .  Dyrekcya S. Brykina.
W sobotę, d. I-go września otwarcie sezonu operowego: „Rusałka1', op. w 4-eh 
akt. i 6 obr., muz. Dargomy żskiego, uczestniczą pp.: Rozowska, Niegina, Bie­
lawska: pp.: Oreszkicwicz," Cesewicz, Wnukowski, Kowalewski, Disnienko.
Początek o godz. 7 i pół wiecz.— W niedzielę, d. 2-go września op.: „Aida". — 
W  poniedziałek, d. 3-go września op.: „Eugeniusz Oniegin". — We wtorek, d. 
4 go września, o p : „Dubrowskij".— W środę, d. 5-go września, op.: „Demon". — 
V  czwartek, d. figo września, op.: ,,Faust1'.—W sobotę, d. 8-go września, op.: 
„Hugonoci".- -  W niedziele, d. 9-go września, op.: „Życie za Cesarza". Bilety 
na wszystkie wymienione opery można nabywać w kasie teatru. 2901-„-4

T E A T R  S O Ł O W C O W A . Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
Dnia l-go września na otwarcie sezonu jesiennego: „Trzy siostry", Czechowa, 
reżyserya K. A. Mardzanowa. Ceny zwyczajne. — D. 2-go września: „Walka 
a tron-1, Ibsena. — D. figo września debiut art. S. I. Goriełowa: 1) „Upiory"
w 3 cli akt. Ibsena, 2) „Koło", kom. w l-ym akc. N. Timkowskiej. — D. 4 go 
września debiut p. Czaruskiej: „Siedemnastolecie" M. Dreyer. — D. 5-go wrze­
śnia debiut p. Karclinej-Raicz: „Undyna" Pratio. —D. fi go września: „Gioconda", 
dram. w 4-ch akt. D Annuncio. Bilety do lóż, parteru, balkonu, bemoir i bel- 
etage nabywać można od g. 10—3 w 'magazynie „Braci Kohen", Kreszczatik 25 
i od g. fi —8 w kasie teatru, bilety do reszty miejsc nabywać można w kasie

teatru w tym samym czasie. 2937—,,—3
Administrator: W. N. Bolchowskoj.

AKCYJNE TOWARZYSTWO
SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIWA

ZAGŁĘBIA DONIECKIEGO

= = - . - =  „PRO DUG O fA ......... .

Ase

Roczna sprzedaż 500 000 000 pud. węgla kamiennego i koksu 
16 tu górniczych węglowych Towarzystw Południa Rosyi

K IJO W SK I O D D ZIAŁ T -w a
Kijów, u!. Mikołajewska, dom Ginzburga Nr 9.

Adres telegraf.: „Kijów, Pmdugol". Telefon Nr 1768.

Biuro Kijowskiego Oddziału otwarte codziennie od g. 1 O-ej rano do 4-ej po
południu (oprócz niedziel i świąt). 2961 4-2

Dnia I-go września r, b. otwarty zostanie
M a g a z y n  m ó d  i g a L a n t e r y i  p. f .

„DOIW KORONEK'
T-wa J. Romanenko i J. Oiaczenko

Kijów, Kreszczatik 31, wprost hotelu Savoy.
Otrzymuje ostatnie nowości sezonu, dodatki do sukien dam ­

skich oraz inne towary, jak np.: torebki damskie, portmoneik. pa-  ̂
rasole, pończochy, rękawiczki, mitenki, woalki i t. p. 0
Perfumerya z najlepszych fabryk rosyjskich i zagranicznych.^

nizkie. Prix*Fixe. iCeny

L
IMPORT KAW Y

Jankiewicz
Warszawa- Lodź,

hateau - 9e - flenrs" £

h>

W  śioiię, d. 5-go września 1907 r.

rozpoczyna sezon zimnwy
Dyrektor I. IM. C h r z a n o w s k i .

Obecnie przystąpiono do gruntownego odnowienia wszystkich lo­
kali gmachu. Sala koncertowa będzie artystycznie udekorowana 
w stylu dekadenckim. Mnóstwo światła elektrycznego i efektów 
świetlnych. Nowe dekorucye pędzla znanych malarzy. Nowa in- 
stalacya ogrzewania parowego, oraz urządzenie nowego podjazdu.

Z ia ia ż o w a i i m a d c i  siły sceniczne.
Szczegóły podano będą w swoim czasie.

-„-2 Reżyser: B . S a w ic k i .

poleca uznane za najlepsze kawy palone w obanderolowanem opakowaniu.

S P R Z E D A .-  W S Z Ę D Z IE .

K a n to r B an k iersk i
T. RAKOWSKIEGO

p r z e n i e s i o n y  na ul. Mikołajewską Nr 4. Tel. 1619. 
lutuje pożyczki prmnb.we 2-ej sery i oa wylosowania podczas ciągnienia 

w dn. 1 września 1907 roku. 2827-- —5

po 3 rb .

2826

Zakład Fotograficzny 
¥1. M ę c z y ń s k ie g o
dawnit-j W. Wysockiego,

Kreszcz., róg Luterańskiej.

Czytelnia H. Oleckiej
przeniesiona z ul. Gimnazyalnej na ul. 
Funduklejowską Nr 26. Książki polsk., 
franc., rosy jsk. i nicni. Pisma miejsco­
we, warszawsk., petersb., moskiewskie.

2793—25— 3

Dr Czerniak. W. Żytomierska Nr 16,
od g. 9— 12 i od 5— 8, 

kob. ud g. 1 - 2 .  Syfil., wen., skór. 
niem. płci. w. i włos. Spesyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
d lasysl. kurac. różn. objaw. niem. pfciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl (Finzen. wan. świetl.). Rfintgen. 
Radium Masaż twarzy. Analizy.

2107-.-41

Akuszeryjna-szkoła felczeeska 
d - r a  m e d y c y n y  N e u s z t u b e

przyjmuje podania do wszystkich od­
działów Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzamina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-59

A g e n t u r a  
na Kijów W. Zedik, Kreszczai. zauł. 3.

2959—,, -1

295fi

SZKOLĄ MUZYCZNA

]IL S u ł k o w s k i e g o
Lipki, ul. Aleksandrowska 47.

Podania o przyjęcie przyjmują się codziennie od godz. 12 do 6 oprócz drii 
świątecznych. Wpis: w klasach fortepianu 150, 120, 110 rb. rocznie; w kla­
sie śpiewu 120 rb., w kl. skrzypiec 120 rb., w kl. wiolonczeli 60 rb. Płaci się 
zgóry za półrocze. Nauczyciele fortepianu—pp.: Tutkowski, Kaniewcow i Gru­
dziński, panie: Paraszczenko i Djakowa; skrzypiec — p. Krejza, śpiewu — panie 
Santagano Gorczakawa i Bruno-Wiber, wiolonczeli—p. Szkwor: teorya muz., in- 
s trum entacya i historya muz.— pp. Kaniewcow i Tutkowski: fortepian obowią

zkowy — p. Grudziński. 2841— 8—3

8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z internatem
Wacławy Peretjatkowiczowej

N E S T E R O W S K A  N r  4 6 .
Przełożona zakładu zawiadamia, że poświęcenie takowego odbędzie się 

dnia 30 b. m. o godz. 4-ej po południu.
Msza zaś uroczysta na rozpoczęcie pierwszego roku szkolnego odprawio­
ną zostanie w dn. 1 września o godz. 10 rano. Uczennice zakładu pro­
szone są o przybycie do kościoła, o ile możności w mundurach. 2391-..-14

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  sp e cya lis tó w

Sofijowska Nr t u  Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu­
dniu ambulatoryum dla chorycb przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Ełektroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż

szczepienie ospy. 2056—100—26

M  wyścigi

D - 1  Goidenberg, Bw4* f f t .
rys. klin. clmr. skór., syfil., wener., nerw. 
i niem. płciow. Kurac. chor. chroń, od 
g. 9— 12 i od 4—7. 2783-„-6

K A  L E N D A  R Z .

30 (12) Co.yarck — Felikga M.
3) (13) P ią te k — Rajmunda.

1 <14' Solana — Pocieszenie X. M. P.
2 (15) Niedziela — Pocieszenia N. M. P.
3 (16) Poniedz. — Bronisławy P.
4 (17) Wtorek — Rozalii P.
5 (18) Środa — Wawrzyńca.

P. T. G. Pragnący ualeźeć do clińru «Lulni> 
mogą zapisywać się we wiórki i czwartki od 
godz. 8 wieczorem — próby odbywają się w te 
same dnie od godz. 8l/2 do 10* 2.

Pol. Tow. Miłośników Sztuki Kreszczatik Nr 41. 
Kaucdarya otwarta od 1 2— 1 i od C--7 w ie ­
czorem.

B ib l io t e k a  m i e j s k a :  od 8 do 8 .
B ib l io t e k a  U n i w e r s y t e c k a :  od  8 d n  3

P o c z ą t e k  o g o d z .  I po  p o łu d n iu . 2097-„-25

P. K. Rożkow a,W magazynie 
Kreszczatik 40

codziennie świeży transport najmodniejszych dodatków' do tu- 
alet damskich. Otworzony specyalny oddział KAPELUSZY 
DAMSKICH. Fasony najlepszych firm paryskich. Przy magazy­
nie znajduje się pracownia, gdzie ubierają kapelusze wszelkich 

modeli i w wielkim wyborze. 2831— 10—5

J .  J W a j k a p a r  Kreszczatik Ni 30,
do dnia J-go września

w i e l k ty
biżuteryi brylantowych, oraz przedmiotów złotych i srebrnych

z ustępstwem od 20 - -2 5 $  od cenv nominalnej. 2828-10-6

w-■ S K S fĄ ff lS r A. W. Z E K U L I N E J
odbędzie się nabożeństwo w cl. 31 sierpnia o g. 12 w poł. przed rozpoczęciem 
roicu szkolnego. Zajęcia szkolne rozpoczną się d. i września zaś ogródek 
froeblowski będzie otwarty od d. 3-go września. 2978—2—2

POCZĄTKOWO-PRZYGOTOWAWCZA SZKOŁA

Zofi i  Zuk iew iczow ej
d la  d z ie c i  W Y Ł Ą C Z N I E  p o ls k ic h .  

F u n d u k le j o w s k ą  N r  2 6 , w  o f ic y n ie .
Przyjmowanie dzieci ograniczone do 20 w klasie. Zapis od‘d. 5-go sier­

pnia w lokalu szkoły codziennie od g. 4-ej do g. 6-ej. Egzaminy wstępne od 
d. 2o-go sierpnia. Lekcye rozpoczynają się od d. l-go września. 26l3-„-l2

Biuro i Składy

przeniesione na ulicę P r o r e z n ą  17 (Wasilczyko wską).
T p l p f l i  m # '  Riur0 1 skład7 Nr 1064.
I C IG IU H ^  | Gabinet zarządzającego Nr 1025 .

Adres telegraficzny: A lg e m  K ie f f . 29 6 2 -„-2

I ( k i/ n u i mil7%#l#i ’ języków: niemieckiego, francuskiego i polskiego po
B-GILIj j I I I I U Ł y A I  szukuje uczennica Warszawskiego Towarzystwa Mu­
zycznego kl. prof. Domaniewskiego i kursów handlowych Raczkowskiej 
B. Morawska, Borysoglebska Nr 18, róg Nadbrzeżnej. 2970—4—2

M o żliw o ść
rozłam u.

Tworzy się stronnictwo o charakte­
rze ściśle zdecydowanym, oparte na 
zasadach wyraźnych i bezwzględnych; 
stronnictwo, które wyklucza wszelkie 
(ompromisy wewnątrz społeczeństwa: 
tóre chce stanowić grupę zwartą, 

liiepodlegającą żadnym wpływom, 
z rodzinnego pnia idącym, wyjąwszy 
kanonów własnej ewangelii, która wy­
powiada twardą zasadę, że kto nie jest 
z nim, ten eo ipso je s t  przeciw niemu.

Nie dotykamy na razie wewnętrznej 
wartości tych kanonów, na których 
„partya" pragnie oprzeć swój byt i 
swoje wpływy; nie rozstrzygamy ró­
wnież pytania, czy zasady „stronnictwa" 
posiadają tę moc żywotną, która budo­
waniem ludzkim daje trwałość i rodzi 
warunki wzrostu, która ideom zapewnia 
siłę rozwojową i zaborczą a zwycięską 
rozlewność.

My stawiamy kwestyę inaczej.
My pytamy, czy w warunkach na­

szego kresowego bytu podział społe­
czeństwa na stronnictwa, lub zjawienie 
się w jego łonie jednej, o charakterze 
silnym, nie tolerancyjnym i bezwzglę 
dnym, partyi jes t  rzeczą korzystną i 
pożądaną?

cznem ścierają się między sobą dla 
wywalczenia zwycięstwa swoim idea­
łom...

Tam jest to niezbędnym i nń-uni- 
knionym warunkiem postępu myśli lu­
dzkiej i rozwoju urządzeń społecznych, 
ale tam te, ścierające się nieraz w for­
mie nader ostrej, prądy działają na te­
renie jednolitym, wśród społeczności 
niepodzielonei na kategorye obywateli 
pierwszej, drugiej i takiej wreszcie 
klasy, która posiada wszystkie obowią­
zki bez praw i przywilejów nietylko 
państwowych, lecz i ludzkich.

Czy taki stan rzeczy dla społeczeń­
stwa polskiego naszych kiesów może 
by o wskazany?,..

Przecie społeczeństwo nasze ja ko  ca­
łość wciąż jeszcze przeżywa fazę praw 
wyjątkowych. Przecie m y wszyscy  ei - 
nowimy kategoryę obywateli państwa 
upośledzonych... Przecie nie jedna  kla­
sa, lub warstwa, nieiylko ci, lub tamci 
ale cała gałęż nasza, rozrzucona na 
kresach ruskich, żyje w upośledzeniu, 
będąc pozbawiona większości praw po­
litycznych i nie małej, a potężnej j a ­
kościowo liczby praw ludzkich.

Dotychczas naszych rozterek wewnę­
trznych nie wynosiliśmy na linię fron­
tową. We wszystkich sprawach wy­
borczych w cnlc-j akcyi zewnętrznej 
działaliśmy jednolicie i społem, kieru­
jąc  się wspólncm i dla wszystkich nas 
drogiern hasłem —polskości.

I był to pierwaay i najgłębszy dog­
mat naszej v . a : y —dogmat iudzi, oder­
wanych od pnia i pozbawionych pełni 
praw i warunków, dla rozwoju życia 
koniecznych. Ten dogmat podzielało 
całe nasz-e społeczeństwo i niejeden 
z nas dla tego pewnika poświęcał dużo 
ze swuich przekonań społecznych, dla 
każdego zarówno świętych i drogich.

Niechaj ci, którzy pragną wnieść do 
rodzimych szeregów rozłam i rozterkę, 
nie zapominają o niedalekiej przeszło­
ści, o tych gromach, które ciskała cała 
opinia narodowa, nie wyłączając gło­
sów najskrajniejszego konserwatyzmu, 
w stronę tych, którzy, nie uznając j e ­
dności narodowej, walczyli w imię in­
teresu klasowego samopas, na własną 
rękę, nie uwzględniając woli ogółu i 
i częstokroć naruszając interes narodo­
wy dla celów i potrzeb partyjnych...

Nazywaliśmy ich wrogami narodu!... 
Bez względu na treść wyznawanych 
przez nieh zasad prasa konserwatywna 
zupełnie słusznie czynna im zarzut ła­
mania narodowego zespołu w chwili, 
kiedy naród potrzebował zw artej akcyi, 
kiedy porachunki wewnętrzne winny 
były ustąpić miejsca usiłowaniom wspól­
nym, mającym na celu najdroźczp. aspi- 
racye całości.

I zupełnie słusznie zarzucano podów­
czas klasowym separatystom materyal- 
n y  brułalizm  ich aspiracyi... I zupełnie 
słusznie twierdzono, że ciasny egoizm  
zaślepia tych ludzi, nie pozwalając im 
dostrzedz tej przepaści, w którą wpy­
chają—nietylko swoich wrogów rzeKo­
rnych.

Dzisiaj ten sam widok przedstawiają 
właśnie te szeregi, które tak  niedawno 
najgłośniej o „wrogach narodu" krzy­
czały... Rozłam i rozterka stam tąd 
właśnie dziś spłynąć zamierza. S tam ­
tąd grozi nam połamanie linii fronto­
wej i szkodliwe rozbicie wewnętrzne.

Czy społeczeństwo nasze nie znajdzie 
dosyć siły, aby zdrowym odruchom 
zmorę rozłamu od siebie odsunąć?...

Przegląd polityczny.
(Koniec sesyl parlamentu angielskiego. —  Główne

Czy my, Bolac-y kresowi, mamy p ra - , reformy "chwalone. -  Znaczenie reform y woj­
skowe! w Anglii. —  Mowa cesarza Wilhelma w 

MOnater w Westfalii.)wo iść wr ślady społeczeństw zacho­
dnich, państwowo lub autonomicznie 
samodzielnych, gdzie naturalny rozwój 
życia wywołuje niezbędność zróżniczko­
wania się politycznego?

Tam na Zachodzie w sposób na tu ­
ralny i konieczny wytwarzają się g ru ­
py poszczególne, które pod tern lub

Parlament angielsk, po 7-miesięcznęj 
sesyi został mową tronową dnia 28-go 
sierpnia zamknięty. Praca ustawoda­
wcza w ostatnim okresie była nader 
ożywiona. Wśród 56 nowych ustaw, 
najważniejsze są reformy następujące: 
ustawa o kolonizacyi wewnętrznej i 
przymusowym wykupnie gruntów przez

innem hasłem politycznem lub społe-J samorząd lokalny i osadzenie włościan



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr l»fi

na nowych koloniach; udzielenie kobie­
tom prawa glosowania w samorządnych 
instytuoyach; reforma prawa m ałżeń­
skiego, zezwalającego na związki m ał­
żeńskie wdowcom z siostą zmarłej żo­
ny i wdowom z byatem zmarłego mę­
ża; ustawa o wykupnie dzierżaw irlan­
dzkich przez usuniętych dzierżawców; 
progresyjne opodatkowanie dochodów 
i spadków, wreszcie reforma armii i 
nadanie samorządu kolonii afrykańskiej 
Oranii.

Pod względem społecznym najw a­
żniejsza je s t  reforma agrarna, o której 
fuż w swoim czasie szczegółowo na 
tera miejscu zdawaliśmy sprawę. Ma 
ona na celu wzmocnienie zanikającego 
w Anglii wlościaństwa, a przeprowa­
dzenie tej reń rm y powierzono radom 
hrabstwa, a więc samorządowi miejsco­
wemu, który oznacza grunta, mające 
być od wielkiej własności wykupione 
i ustala cenę wykupną, dostarcza fun­
duszów na wykupno skarb państwa, a 
przyczynia się do nich także finanso­
wo samorząd lokalny.

Reforma armii angielskiej przeprowa­
dzoną została przez ministra wojny, 
uczonego prawnika mr. Haldane. Anglia 
nie posiada powszechnej służby woj­
skowej. Armia angielska opiera się na 
żołdzie i dobrowolnej służbie. Dotych 
czas siła zbrojna Anglii dzieliła się na
1) armię regularną i 2) armię posiłko­
wą. Armia regularna składała się z 
zaciężnych żołnierzy, zwerbowanych do 
służby na czas 3 — 12 lat. Posiłkowa 
armia składała się z milicyi, yeoman- 
ry, rezerwy i ochotników. Była to naj­
gorzej zorganizowana część armii an­
gielskiej i tu właściwie przeprowadza 
nowa ustawa wojskowa główną reformę. 
W edług uchwalonej ustawy wojskowej, 
armia stała dzieli się na kolonialną i 
obcokrajową, wynosić ma 160,000 wy­
kształconego i najlepiej zorganizowane­
go wojska zawodowego. Milieya, yeo- 
m anry i ochotnicy stanowić mają ar­
mię terytoryalną, krajową, obronę k ra­
jową jakbyśm y my powiedzieli, obo­
wiązaną do obrony Anglii przed obcym 
najazdem. Siła jej wynosić ma 300,000 
ludzi. W czasie pokoju ma być ta siła 
zbrojna wyćwiczoną, ale jej zadanie 
rozpoczyna się dopiero w czasie wojny 
i wtedy przez 6 miesięcy ma się przy­
gotowywać do spełniania tego zadania, 
czyli uczyć się ma podczas wojny. Ta 
oryginalna idea polega na tem rozu­
mowaniu, że Anglia, jako  wyspa bro­
niona jest przed napadem obcego na- 
jezdnika w pierwszej linii przez flotę 
angielską i ta jest każdej chwili do 
walki gotową, a jest tak silną, że go­
towa przez 6 miesięcy wstrzymać 
napad najezanika. W czasie walk mor­
skich ma przygotowywać się milieya 
i cała armia terytoryalna. Ja k  długo 
wojna morska nie jest  rozstrzygniętą, 
armia terytoryalna pozostaje w kraju, 
wyjąwszy przewidziany zresztą wypa­
dek, gdyby Anglii przyszło równocze­
śnie prowadzić wojnę lądową i morską 
np. na morzu Północnem i w Niem­
czech, lub na morzu Sródziemnem i w 
Egipcie. Taka jest idea kierująca re ­
formą wojskową Haldane; gdyby i ta 
reforma okazała się niedostateczną, 
wówczas Anglia przystąpi, podobnie 
jak  wszystkie państwa kontynentalne, 
do wprowadzenia powszechnej służby 
wojskowej.

W stosunku do koła posłów irlan 
dzkich nastąpiło w ubiegłej sesyi zna­
czne oziębienie stosunków między libe­
ralnym rządem a autonomiczną delega 
cyą irlandzką. W  czasie obrad nad 
billem o powrocie wypędzonych dzier­
żawców do gruntów i ich wykupnie, 
delegacya irlandzka opuściła salę obrad 
izby gmin. Nie mniej jednak  więk­
szość uchwaliła i rząd przeprowadził 
bill o powrocie 2,000 wypędzonych 
dzierżawców irlandzkich do tych samych 
lub innych sadyb w Irlandyi. Rozru­
chy w Belfast i ruch agrarny, prowa­
dzony przez ligę narodową irlandzką 
przeciw angielskim wielkim właścicie­
lom gruntów w Irlandyi, pogorszył 
wzajemne i tak niezbyt przyjacielskie 
stosunki. Wprowadzenie stanu wyjąt­
kowego w kilku okręgach Ulster i u- 
więzienie posłów irlandzkich stanowczo 
wpłynie na zerwanie wszelkich stosun­
ków delegacyi irlandzkiej z rządem 
i znów w Irlandyi uzyskają decydują 
cy wpływ Redraondyści, domagający 
się bezwzględnego oddzielenia Irlandyi 
od administracyi angielskiej i wprowa­
dzenie takiej autonomii Irlandyi, jaką 
posiadają kolonie angielskie: Kanada,
Cominonwealth australski, Trausvaal 
lub Orania. Anglicy konserwatywni i 
unioniści upierają się przy tem, że Ir- 
landya je s t  rdzenną częścią składową 
Królestwa i musi być tak samo rzą­
dzona, jak  każdy inny okręg angielski. 
Konflikt o autonomię irlandzaą odro­
czony na razie, wybuchnie przy najbliż- 
szem zebraniu się izb angielskich.

W Miinstcr w Westfalii, w starożytnej 
siedzibie niegdyś panujących książąt bi­
skupów monastyrskich, w centrum ru ­
chu katolickiego, gdzie na stosie płonęli 
innowiercy, gdzie spaleni zostali Jan 
z Leyd.y, Knipperdolling i Krechting, w 
tem średniowiecznem, dziś przepysz­
nie zaehowanem mieście o starych 
podziemiach, o renesansowych pałacach 
szlachty westfalskiej i gotyckich mie­
szczańskich siedzibach, cesarz Wil­
helm II wypowiedział romantyczno ele­
gijną mowę na temat powszechnej 
zg (,dy, porozumienia i miłości wszyst­
kich stanów, zawodów i wyznań. Pro­
testantyzm z katolicyzmem, przemysł 
z rolnictwem, kapitał z pracą mają się 
pogodzić i odtąd żyć w przykładnej 
zgodzie. Takie jest życzenie cesarza 
Wilhelma II. W ciągu długiego mego 
panowania—mów ił z emfazą ukorono­
wany retor, — rozpocząłem już dwu­
dziesty rok mych rządów — miałem do 
czynienia z wieloma ludźmi i wiele 
rriałem  do przecierpienia, nieraz nie­
świadomie, a często nieraz z całą świa­
domością wyrządzali mi ciężkie krzyw­
dy. I kiedy mię w takich chwilach 
złość ogarniała i budziła się myśl od­
wetu  i zemsty, wówczas pytałem się, 
jaki środek najłatwiej może mój gniew 
przezwyciężyć i moją złość pomiarko-

wać i łagodność utrwalić. Jedyne co 
znalazłem było, że mówiłem sobie: 
Wszyscy są ludźmi, jak  i ty, a cho­
ciaż ci ból zadają i oni noszą w sobie 
duszę z jasnych sfer, z góry pochodzą­
cą, ze sfer, do których wszyscy wróci­
my i w ich duszy je s t  cząstka stwo­
rzyciela. Kto tak  myśli, ten będzie z 
miłością oceniał swych bliźnich. Gdy­
by było możliwem. żeby naród n ie ­
miecki cały tak myślał, wówczas był­
by pierwszy warunek dany. żeby zapa­
nowała zupełna zgoda. Ale osiągnąć 
to możemy jedynie przez osobo nasze­
go Zbawiciela. W tym duchu niechaj 
się wszyscy łączą w miłości do ojczy­
zny, wtedy naród niemiecki stanie się 
granitową opoką, na której Bóg zbu­
duje i wykończy swe dzieło kultury. 
Wtedy się spełnią słowa poety:

An deutschen Wesen w ird einmal 
noch die Welt genesen. Tak mówił 
sentym entalny retor cesarski na jednej 
granicy państwa, a na drugiej, jako 
ilustracya tych słów miłości chrześcijań­
skiej, wjeżdżał historyczny już dziś: 
wóz Drzemały. w.

Z  Wilna.
{Korespondencya lołasna  „D ziennika  

Kijowskiego*.)
D nia  23-go sierpnia .

Po dwumiesięcznem przebywaniu na 
łonie natury, po ciszy wiejskiej, szero­
kich widnokręgach ciągnących oczy, 
po atmosferze, że tak powiem, umysło­
wego zastoju, jak i  po największej części 
na wsi zauważyć się daje, gdyż gospo 
darskie kłopoty, sprawy osobiste, zmu­
szają mniej energicznych i mniej wy 
robionych do ścisłego zamknięcia się 
w swoim światku. Z niego tylko przy 
padkowo zostają wyrwani i wówczas 
tylko odczuwają, że są jedynie ma- 
luchną śrubką, w ogólnej machinie spo 
łecznej i ich osobiste sprawy i intere 
sy nie mogą ani na chwilę zaważyć 
na szali, decydującej o iosach wszyst 
kich—trudno się połapać, gdy wpadnie 
się nagle w wir życia miejskiego, Szar­
piącego uszy nieustannym  hałasem, nie 
pozwalającego oczom sięgać poza sze­
rokość i długość ulic, ale za to, tętnią­
cego życiem szerokiem, ogólnem, spo- 
łecznem, zmuszającem ludzi do intere­
sowania się wszystkiem, do obmyśla­
nia warunków życia, nie w pojedynkę, 
a w gromadzie, do wysilania umysłów 
w pracy intensywnej, nieustannej, obej­
mującej wszystkie dziedziny myśli in te ­
ligentnego i kulturalnego człowieka.

Po wypoczynku energii przybyło, tyle 
jest do zrobienia, więc ludzie krzątają 
się, by pchnąć z większą siłą to, co już 
rozpoczęte, uległo wskutek czasów ogór­
kowych miejskiemu zastojowi i pragną 
całą wielką pracę społeczną, zorganizo­
wać na kampanię jesienną i zimową.

W tej chwili sprawy szkolne są naj­
większą zmorą, trapiącą tych, którzy 
maią dzieci w szkołach, lub je dopiero 
oddają. Po barbarzyńsko surowych egza­
minach wiosennych, licznie stawie się 
musiała młodzież do nowych egzami­
nów iub poprawek. W niektórych za­
kładach lekcye już  rozpoczęto, w in­
nych za dni kilka mają się rozpocząć, 
więc zaroiło się w Wilnie od młodzie­
ży przeróżnych szkół. Ci, co już po­
znali się ze szkołą, wracają do niej 
i  niechęcią, żalem i niepokojem, ale 
nowieyusze, po raz pierwszy wstępują­
cy na próg życia szkolnego, wyczekują 
z niecierpliwością chwiii włożenia m un­
duru i znalezienia się w szeregach ko ­
legów.

W mieście w ciągu lata zaszły zmia­
ny, mile uderzające oko, pokazało się 
mnóstwo szyldów polskich, żydkowie 
powiesili takowe, rozumie się nie z in­
nych względów, tylko dla zapewnienia 
powodzenia interesom swoim; wido­
cznie zrozumieli, że muszą jednak li­
czyć się ze społeczeństwem polskiem. 
Pod względem handlowym Żydzi to po­
tęga w Wilnie; urządzaniem dobrze 
obmyślanych strajków, psują interesa 
naszym rzemieślnikom i doprowadzają 
ich do zguby. Strajk krawców naprzy- 
kład, odbił się bardzo niekorzystnie na 
interesach pracowni naszych, a Żydzi 
poważne z tego wyciągnęli zy sk i. ' To 
samo powtarza się w każdej dziedzinie 
przemysłu i handlu.

Znalazłby się na to środek, nie ra ­
dykalny, lecz pomocniczy, gdyby spo­
łeczeństwo całe zechciało wziąć w o- 
piekę pracowników naszych i kosztem 
nawet pewnych ofiar, wytworzyło sil­
ną organizacyę, w celu popierania na­
szego przemysłu i handlu. Zawiązana 
„Liga kupujących i pracujących w 
swojskim przemyśle i handlu" nie mo­
że jeszcze przystąpić do pracy jawnej, 
gdyż ustawa jej nie została dotąd po­
daną do zalegalizowania..

Wybory zajmowały czas i uwagę lu­
dzi, którzy nie wyjeżdżając zupełnie z 
miasta, dźwigali na swych barkach pra­
cę, nie dającą się na później odłożyć 
i usuwającą na bok wszystkie inne 
sprawy. W arunki, w jakich tę pracę 
przedwyborczą przeprowadzano, były 
identyczne z tem co się działo poprze­
dnio, pogorszyła j ą  tylko większa jesz­
cze apatya społeczeństwa. Na prowin- 
cyi nie przybywano wcale na przedwy­
borcze zebrania, jak  np. w Poniewieżu, 
a Żydzi tymczasem sprawy nie zasy­
piają, lia ostatniem zebraniu 10-go b. 
m.; zebrało się ich 500 w gmachu ta­
niej kuchni w Wilnie i postanowiono 
wybrać lewego, któryby znał potrzeby 
ludu żydowskiego, więc takim może 
być tylko Żyd robotnik.

O naszych kandydatach jeszcze nie 
zaczynają mówić i trudno nawet pod 
tym względem tworzyć jakieś przypu­
szczenia.

Również nic nie wiadomo, co będzie 
z naszym biskupem, objeżdża teraz dy- 
ecezyę, ale już oddawna jest źle wi­
dzianym i sypią się na niego oszczer­
stwa, nie mające żadnej podstawy, a 
ilustracyą usposobienia, jakie do niego 
żywią pewne sfery, je s t  wystąpienie 
„Russkawo Znam.", które pomieściło 
portret J. E. biskupa Roppa. Z lewej 
strony leży korona polska, z prawej —

widać szereg palących się stosów, z 
przywiązanymi do nich Rosyanami, 
których rozstrzeliwają żołnierze, w . pol­
skie m undury przybrani. Podpisano: 
„Marzenia biskupa Roppa".

W prasie nie ucichła jeszcze ostra 
polemika, wywołana z powodu zawią­
zania się sławnego „Stronnictwa k ra ­
jowego". Wielką je s t  jego zasługą to, 
że nie dało prasie odczuć posuchy, 
na jaką  każda prasa skazaną jest w o- 
górkowym sezonie, z tematu tego ko­
rzystała nietylko prasa miejscowa, ale 
wszystkie gazety polskie wszelkich o- 
bozów.

w  polemice tej rzuca się w oczy to, 
że rozmaici publicyści z przyłbicą opu­
szczoną, lub podniesioną, ubiegali się 
o to, kto lepiej kogo zwymyśla: pióra 
sączyły samą żółć, wysilano się, by 
pogrążyć przeciwnika, odsądzając go 
od logiki, rozumu, uczuć* patr io tycz­
nych, religijnych i rycerskich, nieomal 
od czci i wiary. A rezultat tego jaki? 
Obałamuceme umysłów szerokich mas 
czytających i zniechęcenie do wszel­
kiej pracy wspólnej, o charakterze 
stronnictwa, czy partyi; na sam widok 
sążnistego artykułu, występującego do 
boju nowego rycerza, przeciętny czy­
telnik rzuca z pasyą gazetę, wołając: 
O niechże dadzą już temu pokój, czło- 
wiekou i w głowie się mąci; już że nie 
dam się wziąć na żadne stronnictwo, 
to pewno!

Na brak rozrywek w czasie lata, 
Wilno narzekać nie mogło, w teatrze 
naszym pracowano bez wytchnienia, 
dając co dni parę premierę—farsę, ezy 
wodewil coprawda, ale należało się te­
go wyuczyć, co było zadaniem tem u- 
ciążliwszcm, że nie dawało artystom 
żadnego zadowolenia umysłowego i ar­
tystycznego. Teraz wzięto się już do 
poważnego repertuaru, wczoraj np. wi­
dzieliśmy Ibsena „Gdy zbudzimy się 
wśród zmarłych", a dalej zapowiedzia­
ny jest cały szereg sztuk istotnej war­
tości.

Obok teatru  mamy rozmaite „c jtk i" ,  
„iluzye", „bioskopy", teatr, „Sport Li­
fe", w którym  odbywają się walki a t­
letów—utrzymywany przez właściciela 
„Cafe Riviera“, która stała się ulubio- 
nem miejscem wycieczek dla mieszkań­
ców Wilna.

Czy nie zawieie tych rozkoszy? Mia­
sto za małe i za biedne, wszystkie t a ­
kie przedsiębiorstwa wytwarzają kon­
ku renc ję  „Teatrowi Polskiemu" a utrzy­
manie jego powinno nam przedewszyst- 
kiern leżeć na sercu. Chyba każdy to 
rozumieć powinien.

E W.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Postanowienia obowiązujące. „Warsz. 
Dniewnik" ogłasza dwa nowe postano 
wienia. obowiązujące:

„I. Podaje się do wiadomości po­
wszechnej:

Urządzanie, zarówno przez osoby pry­
watne, jak i Towarzystwa, kursów dla 
dorosłych, oraz organizacya wszelkie­
go rodzaju wykładów, mających na ce­
lu nauczanie ludności, oraz wszelkich 
wogóle zakładów naukowych bez po­
przedniego uzyskania odpowiedniego 
pozwolenia jest wzbronione.

Przy otwieraniu i prowadzeniu kur­
sów wyżej wymienionych i wykładów 
przestrzegać należy i wykonywać za­
twierdzone przez ministra oświaty w 
dniu 20-vm marca 1907 r. „Przepisy 
o wykładach i kursach dla dorosłych", 
a przy otwieraniu szkół i innych za­
kładów—obowiązujące w tym kierunku 
ustawy.

Kursa, wykłady i inne zakłady nau­
kowe, otwarte bez wymaganego pozwo­
lenia, będą zamykane, winni zaś n a ­
ruszenia postanowienia niniejszego po­
dlegać będą karze administracyjnej, a 
mianowicie: zamknięciu w więzieniu do 
3 miesięcy, lub grzywnom do wysoko­
ści trzech tysięcy rubli.

Postanowienie niniejsze wchodzi w 
siłę z chwilą ogłoszenia go w drodze 
przepisanej i rozciąga się na  wszystkie 
gubernie Królestwa Polskiego.

Warszawa, d. 2 września 1907 r."
Podpisał generał-gubernator warszaw­

ski, generał-adjutant
_______  Skałon.

II. „Podaje się do wiadomości po­
wszechnej:

Otwieranie zarówno przez osoby pry­
watne, jak i przez Towarzystwa, biblio­
tek i czytelni, przeznaczonych do użyt­
ku powszechnego, bez zachowania przy 
tem wymagań art. 175-go ustawy cen- 
zuralnej, jest wzbronione.

Otwierane bez wymaganego pozwole- 
lenia biblioteki i czytelnie będą zamy­
kane, v\inni zaś przekroczenia postano­
wienia niniejszego podlegać będą ka­
rze administracyjnej, a mianowicie: 
zamknięciu w więzieniu do trzech mie­
sięcy, lub grzywnom do wysokości 
trzech tysięcy rubli.

Postanowienie niniejsze wcljodzi w 
siłę z chwilą ogłoszenia go w drodze 
przepisanej i rozciąga się na wszystkie 
gubernie Królestwa Polskiego.

Warszawa, d. 2 września 1907 r “
Podpisał generał-gubernator warszaw­

ski, generał-adjutant
Skałon.

Za kordonem.
Proces przeciwko Sienkiewiczowi. Kra­

kowski „Czas" donosi, że do Diura sę­
dziego śledczego, sekretarza Mullera, 
zgłosił się w sobotę o godz. l l  w po 
ludnie Henryk Sienkiewicz, celem zło 
żenią zeznań z powodu znanej skargi 
akademików ruskich o obrazę czci. 
Panowie: Józef Nazaruk prawnik, W b  
dzimierz Lewickij prawnik, Jarosław 
Wesołowskij prawnik, Hryhoryj Pała 
mar filozof i Oleksy Czerkawskij pra­
wnik, uczuli się dotknięci na honorze 
ustępem znanego znakomitego artykułu 
Sienkiewicza w N-rze 1,670 wiedeń 
skiej „Zeit" z dnia I9-gu maja b. i\, 
brzmiącym jak  następuje: „W więzie

niu, w którem  zatrzymano ich kilka 
dni, urządzili głodówkę z przysłanym 
przez przyjaciół winem i befsztykami". 
W skardze, wniesionej do sądu wie­
deńskiego, podnoszą akademicy, o ile 
słychać, że wypuszczenie z galicyjskie­
go więzienia zdołali wymusić typ 
ko tak niebezpiecznym środkiem, 
jak  głodówką, i że 24 dni siedzieli w 
więzieniu i rzetelnie puścili, a czują 
się dotknięci na honorze diatego, po­
nieważ niesłuszny zarzut pochodzi od 
sławnego na cały świat pisarza, które­
go pisma, nawet artykuły dziennikar­
skie, czytają i omawiają najszersze 
koła.

Wskutek skargi sąd wiedeński za­
rządził śledztwo wstępne i polecił tu­
tejszemu sądowi przesłuchać Henryka 
Sienkiewicza, co się też stało so­
botę. O ile wiemy, Sienkiewicz 
stoi na stanowisku, że w artykule szło 
mu tylko o oaparcie błędów historycz­
nych Bjornsona co do uniwersytetu 
lwowskiego, ale nie miał zannaru o- 
brażać osobiście akademików ruskich; 
o ich głodówce wspomniał zaś tylko 
nawiasowo na podstawie informacyi, 
wyczytanych w „Czasie", „N. Refor­
mie" i „Słowie Polskiem".

Zastępca prawny Sienkiewicza, prof. 
dr Rusenblatt, wniósł zażalenie do izby 
radnej w Wiedniu przeciw wytoczeniu 
śledztwa wstępnego.

Z prasy polskiej,
— —

W ostatnim (36) numerze rozpoczyna «Świat 
Ilustrowany* swą własną ankietę, p. n. «Postępy  
naszego rolnictwa*. Autor wziął sobie za mutio: 
«trochę jasnego światła w chmurnej dobie*... 
l izecz  każda opracowana na temat rolnictwa, 
była, jost  i pozostanie zawsze pierwszorzędnej 
u nas wagi. Tembardzioj, jeśl i  rzecz poruszona 
w sposób barwny, żywy i aktualny. Rolnictwo  
jedno, choć i ono ucierpiało w dobio t. zw. prze­
łomu, u pod wielu względami znalazło się w wa­
runkach zmienionych, ostało się jednak najsilniej 
wobec tych czasów, które autor echmurą* nazy­
wa. Artykuł jest ilustrowany nietylko stosowny­
mi motywami sielskimi, łecz nadto znajdziemy 
tu portrety działaczy i ludzi wybitnych w za­
kresie tego najpopularniejszego u nas zawodu: 
rolnictwa. N a w et  karta albumowa, przedstawia­
jąca Wodz nowskiegó «0rkę» zastosowaną się 
zdaje do przedmiotu. — Ciekawym również jest  
artykuł ś w i a t a *  o tOdbudowio Wawelu», przed­
stawiający rzecz źrodłowo i wiernie. Wogóle o- 
statni numer togo poczytnego i ruchliwego pisma 
zaleca się  wyjątkowem ożywieniom i urozmaice­
niem wszystkich tematów społecznych, artysty­
cznych, literackich, sprawozdawczych, belctrystv-  
cznyeh i t. d.— Wśród obfitych, bo 53 ilustracji,  
znajdummy także trzech wybitnych działaczy po­
znańskich na polu uświadamiania i uspołecznie­
nia Judu, mianowicio księży: Wawrzyniaka, Adam­
skiego i Zimmermaaaa, którzy, jako prelegenci 
na czterodniowych kursach społecznych wywarli 
niezatarte wrażenio.

„Przewodnik Oświatowy", organ T. 
S. L. Nr 8 i 9 za miesiące: sierpień i 
wrzesień wyszedł z druku i zawiera 
następujące artykuły:

« 0  pracy oświatowej wśród kobiet wiejskich*  
przez J. Strokową.— «Seminaryum nauczycielskie  
w Białej* przez J. Woynarowskiego. — «Wielkie  
Księstwo Krakowskio pod względem oświatowym  
i knltnralnymi przez W Badurę. — «Budowa  
szkół ludowych*. — <;0 pomoc dla Bukowiny*.— 
«.Semiuaryuu. nauczycielskie w Ursynowie* przez 
d-ra M. Stępowskiego.— «Pienvsi nauczyciele P. 
M. S.» przez T. Buię. — Z przeglądu prasy. *0-  
świata luduwa i sztuka ludowa w D a n i i* — «Pra- 
ca oświatowa u obcych*. — Walne Zgromadzenie 
niemieckiego «SclmJvercinu».— Kronika.— K alen­
darz rocznic narodowych na sierpioń i wrze­
sień.

Dział sprawozdawczy T. S. L .— Okólniki Za­
rządu Głównego T. S. L. —  Sprawozdanie z po­
siedzenia Zarządu Głównego w Rzoszowie. — 
Zjazd T. S. L. na Bukowinie. — Z działalności 
Kpi.— Sprawozdanie dyrekcyi szkoły T. S. L. w 
Giałoj i Leszczynach oraz szkoły w Ostrawie 
Morawskiej.— YViadomośei różno.— Protokół Wal­
nego Zgromadzenia T. S. L. w Rzeszowie.  

Przegląd krytyczny literatury.

Zjazd „ziemców“ w Moskwie.
W sobotę w „Bazarze Słowiańskim" 

został otwarty zjazd ogólnoziemski, 
zwołany celem zakończenia prac nad 
rozpatrywaniem projektów rządowych, 
tyczących się reformy samorządu lo­
kalnego. Prace te, jak  wiadomo, roz­
poczęto na zjeździć czerwcowym.

Zjazd jest nieliczny. Obecnych jest 
zaledwie około 60 osób (w czerwcu by­
ło 110). Tacy działacze ziemscy, jak 
pp. M. Stachowicz, W. Prżewalskij, hr. 
Bobrynskij i in. są nieobecni. „Kade­
tów" niema na zjeździe, ilość prawych 
zwiększyła się.

Według relacyi pism rosyjskich prze­
bieg obrad w pierwszym dniu zjazdu 
był następujący:

Zjazd został otwarty o godz. 3 po 
nołudniu kiótkiem  przemówieniem p. 
M Rodzianko o zadaniach zjazdu.

P ar acclamation  zjazd powołał do 
prezydyum dawny skład jego. P re ­
zes zjazdu p. Rodzianko, wiceprezesi: 
A. Guczkow, hr. Ołsufiew i Brazol; se­
kretarze: Klużew, ks. Golicyn, Sawicz 
i G. Komarow. Porządek zajęć przy­
jęto następujący: 1) rozpatrzenie proje­
ktu rządowpgo o drobnej jednostce 
ziemskiej, referat w tej kwestyi człon­
ka Rady państwa M. Jerszowa i dy- 
skusya nad nim; 2) referat hr. ttwa- 
rowa o reformie ustawy ziemskiej i 
dyskusya.

Zanim przystąj-iono do wysłuchania 
referatu M. Jerszowa, powstała krótka 
dyskusya o porządku prac. Po wyja­
śnieniach przewodniczącego dyskusya 
upadła . głos zabrał referent p, Jer- 
szow.

Referat p. Jerszowa zawiera w so 
bie zsumowanie poglądów rady zjazdu 
na kompeteneye drobnej jednostki 
ziemskiej.

Oto jego tezy.
I. Równorzędnie z drobną jednostką 

ziemską nie może istnieć stanowa gm i­
na włościańska. Co się zaś tyczy s ta ­
nowych włościańskich towarzystw wiej­
skich, to zdaniem jednych członków 
rady (M. Rodzianko, M. Lwowa, M. Je r­
szowa) powinny być one skasowane, 
zdaniem zaś innych (ks. Wollconskij, 
ks. M. Kasatkin-Rostowskij. S. Brazol, 
hr. P. Szeremetiew, P. Nekludow) u- 
trzymane.

Towarzystwa zaś ziemskie, jako wła­
ściciele ziemscy i zarządcy gospodar­

czy, powinny w każdym bądź razie 
istnieć, dopóki istnieją ogólne ziemskie 
i gospodarcze interesy.

II. Obowiązki czysto policyjne winny 
być oddzielone od obowiązków adm i­
nistracyjno-gospodarczych. Pierwszo po­
winny całkowicie obarczać agentów 
władzy państwowej i być od niej uza 
leżnione; ostatnie zaś mogą być czę­
ściowo przekazane drobnej jednostce 
ziemskiej. .

Nowo stwarzane organy samorządu 
społecznego nie powinny podlegać ad­
ministracyjnym instytucyom i osobom.

Władza państwowa powinna mieć 
prawo nadzoru nad legalnością ich 
czynności.

III. Drobna jednostka ziemska (ziem- 
stwo gminne) nie powinna dzielić się 
na jednostki ziemskie bardziej drobne 
(ziemstwa wiejskie), lecz mogą być wy­
padki, że sktadać się ona będzie z je­
dnej wsi.

IV. Terytoryalne granice drobnych 
jednostek ziemskich nie mogą hyc przy­
stosowane do takiego lub innego po­
działu powiatu, lecz jednakowego dla 
całej Rosyi, a powinny być określane 
dla każdego poszczególnego wypadku 
oddzielnie, zależnie od warunków miej­
scowych. Układanie propozycyi o po­
dziale powiatu ziemskiego na drobniej­
sze jednostki powinno być przekazane 
ziemstwoni pewiatowym. Ostateczne za­
twierdzenie takich propozycyi powinno 
być dokonywane na ogólnej drodze 
prawodawczej.

V. Proponowany przez projekt iistrój 
zebrań gminnych i wiejskich może Dyć 
na ogół uznany za zadawalniąjący.

VI. Należy uznać, iż organizacya 
organów wykonawczych drobnej j e ­
dnostki z.emskiej jest nieodpowiednią 
i powinna być przebudowaną na zupeł­
nie innych podstawach. Podstawy te 
w ogólnych zarysach są następujące:

1) Starosta gminny i jego pomocnik 
powinni być zwolnieni od pełnienia 
obowiązków policyjnych.

2) Należy usunąć mieszanie się orga­
nów administracyjnych, komisarzy o- 
kręgowych i rad powiatowych do we­
wnętrznego porządku gmin samorzą­
dnych, jak  naprzykład, określenie wy­
nagrodzenia staroście (art. 50 ust. o 
zarz. gm.), rozkład obowiązków pomię­
dzy nim a jego pomocnikami (art. 36), 
zamiana jednoosobowego starosty przez 
kolegialny zarząd.gminny (art. 37) i t. p. 
Rozstrzygnięcie wszystkich tych kwe­
s t i i  powinno być przekazane zebraniom 
drobnej jednostki ziemskiej. Na wypa­
dek, jeżeli uznane będzie za konieczne 
wmieszanie się i kierownictwo wyższej 
instancyi, to taką może być powiatowe 
zebranie ziemskie.

3) Organy wykonawcze drobnej wła­
sności ziemskiej nie powinny pełnić 
żadnych obowiązków, ani spełniać wy­
magań, które nie wypływałyby z posta­
nowień zebrań ziemskich lub z prawa.

4) Urzędnicy drobnej jednostki ziem­
skiej powinni być odpowiedzialni za 
swoje czynności przed swemi zgroma­
dzeniami lun sądem. Niektórzy człon­
kowie rady (ks. M. Kasatkin-Rostow­
skij, M. Lwów, A. Unczkow, S. Brazol, 
hr. P. Szeremietew) są zdania, żc po 
winni ci urzędnicy w drodze dyscypli­
narnej podlegać jakiejkolwiek admini­
stracyjnej inslytucyi kolegialnej.

VII. Samodzielne opodatkowywanie 
się nie może być pozwolone drobnej 
jednostce ziemskiej (M. Lwów i ks. M. 
Wołkonskij nie zgadzają się z tem).

Za podstawę samoopodatkowania się 
należy brać ocenę z iem stw ' powiato­
wych. Podatek na potrzeby drobnej 
jednostki ziemskiej należy ustanawiać 
me jako  procent dodatkowy do po­
datku  ziemskiego powiatowego i gu- 
bernialnego, lecz jako procent wartości 
opodatkowanych dóbr.

Przytem byłoby celowem nadać po­
wiatowym zebraniom ziemskim prawo:

1) Ustanawiania pewnych granic opo­
datkowywania na drobną jednustkę 
ziemską (ks. M. Wołkonskij nie zga­
dza się).

2) Wyłączania z opodatkowania na 
drobną jednostkę ziemską wielkie do­
bra, jak to fabryki, wielkie majątki 
ziemskie i t. p., nakładając na niespe- 
cyalny podatek na rzecz powiatowego 
(lub nawet gubernialnego) ziemstwa, 
z przekazaniem pewnej jego części do 
rozporządzenia drobnej jednostki ziem­
skiej.

3) Wydawania pozwoleń na pożyczki.
Po wygłoszeniu referatu zarządzono

przerwę.
O g. 9-ej wieczorem wznowiono po­

siedzenie. Rozpoczęto dyskusyę nad 
poszczególnymi punktami referatu. 
Streszczenie tej dyskusyi podamy w nu­
merze jutrzejszym.

Z życia rosyjskiego.
„Ziemcy" a rząd. „Ruś" jest zdania, 

że stosunki ziemców z rządem znacznie 
się zacieśniły. Na dowód swego tw ier­
dzenia pndaie rozmowę prezesa I-go 
zjazdu ziemców Rodzianki ze Stołypi- 
nem. Premier zaznaczył, ze •z ogromnem 
zajęciem śledzi prace zjazdu, me zga­
dza się wszakże z jego prawicą, p ra­
gnącą ukryć powziętą przez rząd re­
formę miejscową. Co się tyczy samych 
poglądów na istotę reformy, wygłoszo­
nych na zjeździe, to przypuszczalnie 
będą one wzięte pod uwagę. Co się zaś 
tyczy projektów-prawnych o reformie 
miejscowej wniesionych do drugiej Du­
my państwowej, to były one przeka­
zane jednemu z wysokich urzędników 
dla wywnioskowania, o ile można bę­
dzie urzeczywistnić główne żądania 
ziemstw, nie zmieniając ogólne; idei 
reformy. Wiadomościom tym, gdy do­
stały się do prasy „Biuro Infurm." za­
przeczyło w swoim czasie. Dopiero nie­
dawno pp. Gurjew, Gurland i inni, m u­
sieli fakt ten uznać z poprawką taką, 
że przeglądaniem projektu zajmuje się 
nie jedna  osoba, a cała „specyalna ko- 
misya". Komisya ta wyłoniła się bar­
dzo niedawne, dla zwiększenia wido­
cznie powegi nowych prac, jakie m i­
nisterstwo chce poprowadź.ć, przyczem 
należy zaznaczyć, że poglądy mini­
s terstw a na reformy miejscowe po-

zjeździe „lueco" uległy zmianie. W n a ­
stępstwie rozmowy p. Rodzianki z p. 
Stołypinem rada zjazdu ze swej strony 
uznała za potrzebne zwrócić uwagę na 
opinię rządu. W  ten więc sposób wpro­
wadzoną została zasada milczącej zgo­
dy. Konkretnie wyraziło się to w tem, 
że m inisterstwo postanowiło skończyć 
swe prace dopiero wtedy, gdy ziem- 
stwo wypowie się w sprawie reformy 
i dlatego rząd chętnie przywitał myśl 
prowadzenia w dalszym ciągu prac 
przerwanych w środku zjazdu. Rada 
zjazdu również je s t  poinformowaną o 
pracach m inisterstwa i w pewnym 
stopniu stosuje się do niej.

W ostatnich czasach nie bez pewnych 
nadziei „sfery" rządowe zaczęły patrzeć 
na zbliżenie się z prawicą ziemstwa, 
choć znów z drugiej strony zbytnie 
wyznawanie jioglądów „prawych" wy­
wiera -wpływ ujemny. Ani p. Stołypin 
ani inni ministrowie, stanowiący kon­
stytucyjną większość nie chcieliby, aby 
polityka rządu była uznaną za politykę 
prawicy. Najoczywiściej mamy do czy­
nienia z powstającą rządową partyą 
bezpartyjną w duchu pragnień p. A. 
Jerniułuwa. Czy nowi sojusznicy rządu 
nie skompromitują się czasem, jak to 
było poprzednio — oto pytanie, k tóre 
zajmuje umysły osób, stojących u steru 
rządu.

Wśród biurokratów. Pewien członek 
ministerstwa spraw wewnętrznych, jak  
dowiaduje się „Towariszcz", ułożył 
memoryał w sprawie Związku narodu 
rosyjskiego. Memoryał ten, który ma 
być złożony wyższym sferom, dajo. 
nieprzychylną opinię o członkach Związ­
ku, jako o ludziach z podejrzaną prze­
szłością, o czem świadczą dane, zebra­
ne przez departam ent policyi. Nadzwy­
czaj „podejrzanej" przeszłości są człon­
kowie w miastach Południowych. N a­
stępnie memoryał stwierdza zupełną 
bezużyteczność Związku w Dumie. 
Związkowcy nie będą w możności stwo­
rzenia nawet jakiej takiej mniejszości 
w Dumie: w trzeciej Dumie zapewne 
ich będzie według wszelkich danych 
mniej, aniżeli ich 1 yło w drugiej. T a­
ka nic nie znacząca ilość związkowców 
i wobec ich nieumiejętności zachowy­
wania się nie będzie nietylko po­
mocą rządowi, lecz przeciwnie, będzie 
go nawet dyskredytowała. Zdaniem 
memoryału, jeżeli rząd chce utrzymać 
Dumę, to powinien oprzeć się na ele­
mentach bardziej zdolnych do walki 
politycznej, aniżeli Związkowcy.

W tych dniach, jak  donosi ten sam 
„Towariszcz", odbyła się narada p ra­
wych biurokratów, na której nieocze­
kiwanie dla wszystkich zaproponowano 
założenie w stolicy organu monar- 
chicznego, któryby miał na celu sku ­
pienie konserwatywnych elementów. 
Propozycya ta umotywowaną była w 
sposób następujący: 1) wszystkie kie­
runki są obsługiwane przez swoje or­
gany prasowe, elementy zaś konser­
watywne są pozbawione tego k' niecz- 
nego środka dla podtrzymywania i roz­
szerzania swych poglądów; 2) żaden z 
wychodzących organów prawych nie 
może być uznany za odpowiedni dla 
szerzenia ideałów konserwatywnych, po­
nieważ „Słowo" za bardzo zachwyca 
się konstytucyonalizmem, a „Russkoje 
Znamia" zachowuje się tak „niecenzu­
ralnie", że wzbudza wstręt i 3) we 
wszystkich państwach konserwatywne 
elementy posiadają swoje organy o tyle 
„przyzwoite", że z nimi liczą"się or­
gany kierunków przeciwnych. Propo- 
zycya ta spotkała się z uznaniem, i 
autorowi polecono szczegółowe jej opra­
cowanie i zreferowanie, gdy do Pe­
tersburga zjadą się biurokraci w wię­
kszej ilości.

Zmiana wyznania. „Ruś" donosi, że 
w sferach duchowieństwa prawosła­
wnego wielkie wrażenie zrobiło przej­
ście na katolicyzm duchownego pra­
wosławnego, Sergjusza W erigina, pro­
boszcza cerkwi prawosławny cli na Po­
łudniu Francyi. Za powód przejścia na 
katolicyzm, Werigin podaje szereg 
faktów, które miały miejsce w łonie 
cerkwi prawosławnej, a z któremi on 
zgodzić się nie może.

Charakterystyczne fakty notuje „No- 
woje Wreroia". Wychodzący w Odesie 
dziennik monarchiczny „Za Caria i Ro- 
dinu" został za szerzenie niermyiści 
narodowej zawieszony przez generał-' 
gubernatora odeskiego na... jeden ty-# ‘ 
dzień. Termin ten minął i wzmianko­
wany dziennik zamieścił znowu odezwę 
do Żydów z żądaniem, aby uroczyście 
potępili ruch rewolucyjny i zabójstwa 
polityczne. „Nastrój — dodaje do po­
wyższej wiadomości korespondent o- 
deski „Now. Wr." — panuje w mieście 
niespokojny. Namiętności są podnie­
cone".

/

G ł o s  w o l n y .
Rubryka tu, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się  
wypowiedzieć o sDrattach, ogół 
nasz obchodzących, je s t  wolną 
areną dla płoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii. R ed a k cya .

Quo vadis.
Kiedy przeczytałem w „Dzienniki^ 

Kijowskim", że „Kijewlanin" ogłasza 
sprawozdanie o odbytym zjeździe w K iJ 
jowie, zainaugurowanym jakoby przez 
kwiat i arystokracyę narodu polskiego 
na Rusi, a także o uchwale zapadłe} 
na tym zjeździe, sądziłem, że jest to 
nowa insynuacya w rodzaju tych, jakie 
wytrwale pewien odłam prasy rosyj­
skiej względem nas uprawia. Dziś już 
wiemy, że zjazdu nie było, bo zjazdem 
można nazwać zebranie publiczne, za­
wczasu podane do ogólnej wiadomości, 
gromadzące pewne warstwy, czy klasy 
społeczne, lub narodowe: poufną zaś 
naradę nielicznego kółka osób żadną 
miarą zjazdem nazwać nie można i nie 
należy identyfikować zebrania kilku 
lub kilkunastu osób z odruchem spo­
łecznym objawiającym się w zjazdach, 
lub licznych zgromadzeniach delega- 
ckioh. Z tego więc względu można by by-
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lo całą tę sprawę pominąć milczeniem, 
gdyby niespodzianie przez wszczętą 
polemikę w „Dzienniku Kijowskim“ nie 
nabrała ona większego rozgłosu, a podane 
do wiadomości przez hr. M. Tyszkie­
wicza „projekty" nie miały cechy ode­
zwy programowej do społeczeństwa 
polskiego na Rusi. Powiadam do „spo­
łeczeństwa", ponieważ na wstępie w 
projektach o społeczeństwie polskieni 
j e s t  mowa. Rzecz inna, kogo pod m ia­
nem  społeczeństwa polskiego twórcy 
projektów uznają, czy całą masę Pola­
ków zamieszkujących na Rusi, czy też 
nieliczną ich część, obdarzonych aldem 
ordynacyi wyborczej prawem głosu: 
jasno się przedstawia, że twórcy pro­
jektów mieli na względzie wyłącznie 
prawyborców, należących do jednej 
klasy — właścicieli ziemskich (prawy­
borców miejskich, procentowo nieli­
cznych, w rachubę nie brano); twierdze­
nie takie uzasadniam na samej treści 
odezwy. Podstawą przyszłej działalno­
ści nowego stronnictwa jes t  „kardy­
nalny warunek utrzymania się przy 
posiadaniu ziemi", inne kwestye pod­
jęte  w projektach mają cechę obsło- 
nek, nadających polityczny pozór no­
wemu stronnictwu. Dlaczegóż więc te 
projekty wylały się w formę odezwy 
do społeczeństwa polskiego na Rusi, 
czy nie właściwiej byłoby stworzyć pol­
skie stronnictwo właścicieli ziemskich 
i do nich te projekty adresować; przy­
puszczam, żc w-e wspomnianych kołach 
znalazłoby się niemało adeptów, po 
za nimi jednak  żadnych szans powo­
dzenia mieć nie mogą.

Ze smutkiem konstatować muszę, że 
rozłam w społeczeństwie polskiem na 
Rusi je s t  ogromny. Wielkie rzesze 
Polaków pracujących w rolnictwie i 
przemyśle rolnym na Rusi są natural­
nymi przeciwnikami wywłaszczenia zie­
mi, ale nietykalność prywatnego wła­
dania ziemią, jako wyłączny postulat 
polityczny zadowolnić ich nie może. 
Dopóki nie otrzymają równouprawnie­
nia, swobód obywatelskich, przedsta­
wicielstwa w Dumie i samorządzie, a 
także praw swobodnego kulturaino-na- 
rodowego rozwoju, dopóty będą się 
czuć paryasami i naturalnym ich przed 
stawicielein będzie to stronnictwo kon­
stytucyjne (nie wywrotowe), które wy­
żej wspomniane postulaty do programu 
swego włączy i aż do chwili urzeczy­
wistnienia takowych w opozycyi rzą­
dowej stać będzie. Czy nowopowsta­
jące stronnictwo może być przedstawi­
cielem i rzecznikiem tych licznych mas 
polskiego narodu? Stanowczo nie. Stron­
nictwo w zakreślonej taktyce tak da­
leko zaszło w koncesyach z ujmą spra­
wy narodowej, że kresu tyin konce- 
syorn przewidzieć niepodobna, zwłaszcza 
jeżeli one będą uchodzić za urojoną 
konieczność „dla kardynalnego wa­
runku posiadania ziemi". Powstające 
stronnictwo jest czysto klasowe, m ają­
ce na względzie wyłącznie swoje eko­
nomiczne interesy, a chociaż w proje­
ktach rozwija owo stronnictwo postu­
laty  zupełnego równouprawnienia wszy­
stkich warstw ludności polskiej zamie­
szkującej na Rusi pod względem reli­
gijnym, prawnopolitycznym, cywilnym 
i kulturalnym, niewiadomo jednak ja­
kim sposobem zamierza dojść do urze­
czywistnienia takowych — stanowi to 
taiemnicę stronnictwa. Dla utrzymania 
władania ziemią stronnictwo ma za­
miar skoordynować swoje czynności 
z czynnościami rosyjskich właścicieli 
ziemskich, wiadomo jednak, że s tron­
nictwo rosyiskich właścicieli ziemskich 
należy Jo prawicy, t. j. do paityi 
raakeyjnych. Czy opierając się na pra­
wicy można dojść do swobód obywa­
telskich? Chyba sama stronnictwo pod 
tym względem się nie łudzi; pocóż więc 
ogłaszać programy niewykonalne dla 
Stronnictwa, kogo na takie fałszywe 
hasła pociągnąć można? W całej Lej 
robocie stronnictwa nicią czerwoną 
snuje się jedyna myśl przewodnia „kar­
dynalny warunek utrzymania się przy 
posiadaniu ziemi". Zapytam jednak 
stronnictwo, jakie realne korzyści po­
lityka ugodowa — polityka płaszczenia 
się przed władzą, przyniosła tymże pol­
skim właścicielom ziemskim? Czy stron­
nictwo, robiąc rozłam w społeczeństwie 
polskiem i dobrowolnie odmawiając 
się przedsta wicielstwa tego społeczeń­
stwa, nie wchodzi na błędną i dla s ie­
bie zgubną drogę? Czy historycznie i 
psychologicznie uświadomiło sobie, czem 
sa te odłamy rosyjskiego społeczeństwa, 
na których chce się oprzeć i z który­
mi chce współdziałać? Czy program 
Katkowa już zapomniany? Ależ go co 
chwila „Moskowskija Wiednmosti", „Ki- 
jewlanin", „Nowoje Wremia" i tu tti  
ąuanti tego obozu przypominają. Czy 
krucyata podjęta przez te rosyjskie o*- 
dłamy społeczne przeciw Polakom nic 
stronnictwu nie daje do myślenia? 
Stronnictwo boi się partyi wywroto­
wych, haseł wywłaszczenia, polityki
socyul-demokraeyi, a nawet kadetów,
jednocześnie przeoczą większe niebez­
pieczeństwo, grożące polskim właści­
cielom ziemskim właśnie ze strony 
tych ludzi i grup społeczeństwa rosyj­
skiego, z którymi stronnictwo zawiera 
sojusze, a przecież ci sami sojusznicy 
prędzej nas wywłaszczą, niż cała socyal- 
deniokracya społem wzięta. Czy pru­
ska hakata, przeniesiona na teren ro­
syjski, jes t  rzeczą nieprawdopodobną? 
Wszystkie hasła 'wywłaszczenia podjęte 
przez lewicę i kadetów, nie miały 
realnego niebezpieczeństwa, była to 
błędna taktyka tych stronnictw — ta ­
ktyka uruchomienia ludu i w ten spo­
sób zmuszenia rządu do wejścia na 
drogę konstytucyjną: nie było w tem nic 
niebezpiecznego, bo żaden rząd monar- 
chiezny, czy konstytucyjny swego przy 
zwolenia na wywłaszczenia daćby nie 
mógł. Rzecz się inaczej przedstawia, 
kiedy pewne sfery rządzące i społe­
czne propagują cząstkowe wywłaszczę 
nia, dotyczące Polaków, Kirgizów, Tur­
kmenów, Ormianów i innych „inople- 
mieńców"; taką politykę rząd zawsze 
chętnie popierał. Czy czasy kontrybu- 
cyi, konfiskaty majątków i praw wzbra­
niających nabywanie takowych poszedł 
w zapomnienie? A któż był twórcą 
tych praw, jak  nie te same reakcyjne 
warstwy narodu rosyjskiego, z którymi

teraz nowe stronnictwo myśli współ­
działać. Czy nie czas już teraz myśleć 
o tem, że chwile niebezpieczeństwa nie 
za górami i że społeczeństwo polskie 
w zwartej masie będzie musiało legal­
nie bronić swoich praw i swoich pla­
cówek? Czy się godzi panowie hr. Mi­
chale Tyszkiewiczu, hr. Ksawerze Orło­
wski. Mieczysławie Pruszyński, Kazi­
mierzu Burzyński, Ignacy Łychowski, 
Józefie i Stanisławie Szaszkiewiczu w 
takiej chwili niebezpiecznej wnosić roz­
łam w społeczeństwo polskie? Jeszcze 
czas i w imię waszej i naszej przyszło­
ści rzucam W am myśl ściślejszego 
przepatrzenia podjętej przez Was akcyi.

Mikołaj Junosza-Szaniawski.

KRONIKA PROWINCYONALNA

( Z  p ism  i ud k o resp o n d en tó w .)

—  Rozbicie się pociągu. Pociąg pocztowy  
Nr 4 dążący z Zi;akowiec do Rajsyon rozbił się 
w tycn dniach na 256-ej wiorście od Żytomierza. 
Parowóz i trzy wagony towarowe oderwały się 
od reszty pociągu i spadły z nasypu. Ofiarą 
padł pomocnik maszynisty Italicki, ‘ którego pa­
rowóz zgniótł zupełnie. Maszynista i smarowćz  
ponieśli tylko obrażenia całego' ciała. Z podró­
żnych nikt nic doznał uszkodzeń. Rozbicie się 
wywołane zostało umyślnie w celach rabunno- 
wych. N a  miejsce wypadku pojechały władze 
sądowe i policyjne.

—  Z Czerkas donoszą do « Kij. W ie s iu  o zbroj­
nym oporze, stawionym policyi. W nocy na  
dzień 25 b. m. polieya przyszła rewidować mie­
szkanie Iiojszczykii, w doniu Oryszkiowicza przy 
ulicy Gogolewskiej. Oddział składał sie z «pry- 
stawa», podoficera żandarmeryi i 10 stójkowych. 
Podoficer zastukał, ale zamiast zapytania «kto- 
tanu, posłyszał brzęk broni. W tedy porozsta­
wiano stójkowych koło okien, skąd w tejże sa­
mej ebwiii rozległy się strzały rewolwerowe W  
jednego stójkowego trafiło 7 kul w drugiego 
irzy. Polieya nie przygotowana do takiego opo­
r u ‘ustąpiła, z czego oblężeni skorzystali i uc ie ­
kli. Niedługo przed wypadkiem w mieszkaniu  
Jlcjszezyka zamieszkało 2 panny, które miały 
się przygotowywać do gimnazynm. Po strzela­
ninie nie znaleziono ich, panuje więc przypu­
szczenie,  żo i one brały udział w stawianiu po­
licyi zbrojnego oporu.

—  Wyścigi w Żytomierzu. Dnia 26 b. m. w 
cykludromie żytomierskim zupełnie n ieoczekiwa­
nie odbyły się wyścigi cyklistów. Przyjechali 
wyśeigo cy z Berdyczowa i wezwali  do współ­
zawodnictwa siły miejscowe. Pierwszeństwo  
zostało przyznane cyklistom żytomierskim, z któ­
rych odznaczył sic p. Tomaselli . Pod względem  
finansowym wyniki były marne, cały bowiem 
dochód wyniósł zaledwie 30 rb.

—  Bilety bezpośredniej komunikacyi. Od dnia 
10 września na stacyi Żytomierz sprzedawane 
będą bilety bezpośredniej komumkacyi do Kijo­
wa i Odesy. Do obu tych miast będzie również  
przyjmowany bagaż kolejowy.

—  1 Równego donosi c\Vicst. \Voł.» o zabój­
stwie Gruszki, leśniczego w dobrach Szpanow-  
skieb, własności ks. Radziwiłłów. Popełn ił  mor­
derstwo strażnik leśny, wydalony zo służby. Za­
bójcę aresztowano i c łwieziono do równieóskie-  
go więzienia.

Zaprzeczenie. «Russkoje Znamia* umieści­
ło w jednym z numerów notatko, jakoby, we­
dług wiadomości otrzymanych z Berdyczowa, se­
nator amerykański Dillingham i deputowany  
William Benuei, otrzymali w Petersburgu od 
osób imających władzę* cnajpewniejszą i mocną  
obiotnicę* równouprawnienia natychmiastowego  
Żydów. Pomimo, że cEossijas w dn. li) b. m. 
zwróciła uwagę na cały nonsens tych pogłosek, 
«Russkojc Znamia* nie przestaje umieszczać po­
dobnych tomu wiadomości.

Skutkiem tego tBiuro Oswied.» upoważnione  
zostało do oświadczenia, że wszystkie to pogło­
ski o jakichś obietnicach, dawanych jakoby przez 
rząd rosyjski Amerykanom, pozbawione są wszel­
kiej podstawy.

się bynajmniej tom, że sklep znajduje 
się tuż obok najruchliwszej ulicy k i­
jowskiej — Kresz cza tiku, zachowywali 
się zupełnie swobodnie. Przepiłowaw­
szy ogniwa, spajające żelazne story, 
zakrywające okna, bandyci powyrzynali 
grube szyby z czeskiego szklą i dosta­
li się przez okno do sklepu. Tu rnz- 
gospodarowali się na dobre i zabrali 
mnóstwo wartościowych rzeczy staro­
żytnych. Ilość, oraz wartość skradzio­
nych przedmiotów nie jest  jeszcze 
stwierdzoną, a to skutkiem nieobecno­
ści zarządzającego sklepem. Strata w 
każdym razie musi być poważna. Ra­
busie najspokojniej opuścili sklep i 
znikli bez śladu. Dotychczasowe po­
szukiwania nie doprowadziły do pożą­
danego rezultatu.

O S O B I S T E .

— Przyjechał Jo Kijowa i zamieszkał 
w domu Nr 9 przy ul. Mikołajowskiej 
gubernator połtawski W. Kniaziew.

— W. Brun, prezes starodubskiego 
sądu okręgowego, wyjechał do Staro- 
duba.

— B A N D A  ZŁ O DZ IE JSK A." W dniu £7 
m. służąca Katarzyna Bicrczowienko, skradła

swemu chlebodawcy p. W. Krotienko (ulica 
N.-W ał Nr 7) 515 rb. i uciekła. Następnego  
duia poszkodowany spotkał złodziejkę, jadącą z 
akimś młodym człowiekiem dkhaczenm  na Głu- 

boczycy. P. K. kazał ją  zaaresztować. W cyr­
kule podczas osobistej rewizyi znaleziono przy 
R ej  233 rb., pozostałe piemąd-e B-ko zdążyła 
już wydać. Według słów aresztowanej, kradzież 
tę popełniła na rozkaz jakiegoś Mikołaja. W 
joszukiwaniacb wspólnika polieya wpadła do 
lotelu cAmoryka*, przy ulicy Bezukowskkj i 

tn zaaresztowała znanego aferzystę Izaaka Ku- 
czerenkę i Martę Jaworową \V  numerze zna­
leziono nieco pieniędzy i rzeczy nabyte za pie­
niądze, skradzione przez Bierczowienkową.

— POŻAR. W  pokojach umeblowanych P. 
Jaszczenki, przy zaułku Igorewskim Nr 4, wy­
buchł pożar skutkiem nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem. Spaliły się  rzeczy jednej z loka  
torek, p. Minich-Piolrowskioj.

— WYDOBYCIE ZWŁOK. Z Dniepru wy­
dobyto zwłoki 13-letniej Maryi Michajluk, któ­
ra w dniu 13 b. m. utonęła.

— KRADZIEŻ. N a  cPrzejeździe Sowskim* 
wozu rosyjskiego Towarzystwa transportowego,

skradziono skrzynkę z ołmwiem -  wartości 
150 rb.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
delegatów Związku Oficyalistów 

Rolnych na Rusi.
Wczoraj od g. 10-ej zrana, z 2-go 

dzinną przerwą, do godz. 10-ej wiecz. 
trwały obrady nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia delegatów Związku Ofi­
cyalistów Rolnych na Rusi. Odczytane 
zostały sprawozdania Zarządu Central­
nego i Komisyi Rewizyjnej. Sprawozda­
nia te wywołały cały szereg kwestyi 
związanych z dalszem życiem Związku, 
a które po wyczerpującej dyskusyi zo­
stały przez zgromadzenie rozstrzygnię­
te. Zatwierdzono opracowane przez Ko- 
ruisyę Organizacyjną instrukeye dla 
Zarządu Centralnego, Komisyi Rewizyj­
nej i dla Zarządów Oddziałów Związku. 
Instrukcyę dla Komitetu Nadzorczego 
polecono komisyi przerobić zgodnie z 
poczynionymi na zebraniu wskazów­
kami.

Wysłuchano referatu p. H. Butkie­
wicza o „Ubezpieczeniu wzajemnem 
członków Związku" i polecono specyal- 
nie obranej w tym celu komisyi opra­
cować podiug wskazówek reieralu pro­
jekt ubezpieczeń, a następnie oddać go 
do rozpatrzenia Oddziałom, aby na 
przyszłem zwyczaj nem zebraniu można 
go było ostatecznie zdecydować.

Najgorętszą jednak  wymianę zdań 
wywołał punkt porządku dziennego o 
określeniu stosunku Związku do istnie­
jących związków w tym samym zawo­
dzie. Na zebraniu byli obecnymi przed 
stawiciele Związku Pracowników, któ<- 
rzy przyjęli w dyskusyi żywy udział.

Dając tę krótką wzmiankę nadmie­
niamy, że wobec zainteresowania, jakie 
mogą wzbudzić poruszbne na dzisiej- 
szem zebraniu kwestye umieścimy w 
najbliższym czasie obszerne sprawozda­
nie, którego y o b e c  pory spóźnionej i 
obfitości materyału w dzisiejszym nu ­
merze pomieścić nie możemy.

K R O N I K A .

—  Aresztowanie zebrania. Wczoraj 
w południe polieya aresztowała dzie­
sięciu członków zebrania, które się od­
bywało w mieszkaniu d-ra Serbiua (ul. 
Karawajowska n-r 43). Skonfiskowano 
korespondencyę. Aresztowanych odsta­
wiono do cyrkułu łybedzkiego. Przez 
cały czas trwania rewizyi dum był oto 
czony kozakami.

— O godz. 5 po południu w mie 
szkaniu pozbawionego pracy robotnika 
Nasowa (ul. Diełowa n-r 7) aresztowa­
no 18 członków zebrania.

—  Napad n? akhp Zołotnickiego. 
Wczoraj zrana wykryto niezwykle zu­
chwałą kradzież w sklepie starożytno­
ści M. Zołotnickiego, przy ulicy Insty 
tuckiej Nr 1. Rabusie, nie krępując

Ostatnie wiadomości.
Stronnictwo prawicy narodowej. W

ubiegłą sobotę odbyło się w Krakowie 
pierwsze zgromadzenie stronnictwa 
prawicy narodowej przy udziale uku ło  
300 osób, między innymi posłów do 
sejmu i do rady państwa, pod przewo­
dnictwem hr. Zdzisława Tarnowskiego. 
Przyjęto z uznaniem do wiadomości 
sprawozdanie z czynności dotychczaso­
wych komitetu wyKonawczego, refero­
wane przez p. Stanisława Konopkę.

Referat o reformie sejmowej ordyua 
cyi wyborczej przedłożył d-r A leksan­
der Dąmbski Przemawiali pp.: Anto 
niewicz, d-r Gałecki, d-r Bobrzyński. 
Uchwalono jednomyślnie rezolucye re 
ferenta, oświadczające się za przepro 
wudzeniem reformy na najbliższej se 
syi sejmowej; za taką reformą, która 
zachowa polski charakter sejmu; wre- 
szGie za dopuszczeniem tych warstw, 
które dotychczas prawa wyborczego 
nie posiadały, do udziału w wyborze 
pewnej liczby posłów, z zastrzeżeniem 
należnej reprezenlacyi dla czynników 
przodujących w rozwoju kulturalnym 
narodu.

Obsadzenie biskupstwa w Poznaniu.
Kreutz. Ztg", główmy organ stronni­

ctwa konserwatywnego, zapewnia, że 
ks. Krzesiński z Magdeburga nie jes t  
kandydatem rządu pruskiego nu tron 
arcybiskupi w Poznaniu. Wspomniane 
pismo oświadcza dalej, że jakkolwiek 
niema widoków', żeby arcybiskupem 
został Polak, to jednakże rząd nie bę­
dzie popierał kandydata szczególnie 
niesympatycznego Polakom. Dotych­
czas nie ma jeszcze rząd upatrzonego 
kandydata.

Sytuacya w Marokku. O położeniu 
w Marokku donoszą z Londynu: Tutej­
sze koła polityczne żywTo komentują 
ofieyalny artykuł w „Koelnische Ztg", 
który donosi, że Niemcy będą energi­
cznie starać się o wynagrodzenie strat, 
poniesionych przez Niemców w Casa­
blanca i że wezwały władze konsularne 
do przysłania sprawozdań o przyczy­
nach szkód.

W sprawie tej podnoszą, że dzienni 
ki francuskie oficjalnie wskazały Niem­
com podstawę do rokowań, które mo­
głyby doprowadzić do porozumienia 
między Francyą a Niemcami.

Niemcy na manewrach w Anglii. „Lo* 
cal Anzeiger" donosi, że misya ofice­
rów niemieckich, wysłana do Anglii na 
wielkie manewry doznała tam nadzwy­
czaj serdecznego przyjęcia. Względy 
okazywane gościom niemieckim przez 
głównodowodzącego ks. Connaughs 
jego syna ks. Artura, są wyrazem 
uczuć, jakie arystokracya angielska 
żywi dla Niemców w przeddzień przy­
jazdu cesarza Wilhelma. Ma on bo 
wiem przybyć do Londynu między l i  
a 18 listopada n. st.

T e leg ram y.
O t r z y m a n e  d . 2 9  s ie r p n ia .

(Od Agencyi Petersburskiej.)
Traktat rosyjsko-japeński.

(tliąg dalszy).

Petersburg We wszyslkiem, co do­
tyczy tranzytowego składania towarów 
w packhausach, premii, ulg i zwrotu 
opłat celnych, poddani każdego z obu 
państw zawierających traktat, będą k o ­
rzystali na terytoryum  arugiego pań­
stwa z praw jak ie  przysługują narodo­
wi najbardziej zaprzyjaźnionemu W 
sprawie ceł i opłat pobieranych od 
przedmiotów, wwożonych do portów, 
obowiązywać będzie zasada wzajemnej 
równości; zupełna równość praw prze 
strzegana również będzie w sprawie 
wywozu. Niniejszy trak ta t  nie obej­
muje żeglugi wzdłuż brzegów, wzglę­
dem której, zależnie od posiadłości, 
stosowane będą praw a rosyjskie lub

japońskie. We wszystkich kwestyach, 
mających jakąkolwiek styczność z han­
dlem, żeglugą, przemysłem i rzemio­
słami, wszystkie przywileje, ulgi i wy­
jątki przyznane przez którekolwiek z 
obu państw innemu krajowi, bez­
warunkowo muszą być rozszerzone na 
drugie państwo. Każdemu, z obu wy­
mienionych państw przysługuje prawo 
mianowania k nsuiów we wszystkich 
portach i miastach drugiego państwa. 
We dwa miesiące po wymianie ratyfi- 
kacyi trak tat  nabiera mocy obowiązu­
jącej. Każde z obu państw może po 
dniu 4 czerwca 1910 roku zawiadomić 
drugie państwo o zamiarze rozwiązania 
niniejszego traktatu; sam zaś trak tat  
przestaje obowiązywać po upływie 
dwunastu miesięcy od chwili takiego 
wypowiedzenia. Do traktatu  dołączo­
ne zostałyr oddzielne artykuły i proto­
kół, przyznające Rosyi i Japonii pewne 
ulgi, nie zawierające w sobie istoty 
praw, z jakicli korzystają narody naj­
bardziej zaprzyjaźnione. Największą 
doniosłość posiada omówienie następu­
jące: Rosyi przysługuje prawo przyzna­
wania ulg państwom sąsiednim w pięć- 
dziesięciowiurstowym pasie g ran i­
cznym w celu ułatwienia pograni 
cznych stosunków handlowych; Japo 
nia zaś korzysta nadal z postanowień, 
dotyczących jej stosunków handlowych 

sąsiednimi krajami wschodnimi i 
azyatyckimi, położonymi na wschód od 
cieśniny Malajslcięj.

Petersburg.— Ogłoszona zosiała kon- 
wenoya o rybołćstwie, zawarta w Pe­
tersburgu dnia 15 Iipca i.907 roku po­
między Rosyą a Japonią. W konwen- 
cyi tej rząd rosyjski zezwala podda­
nym japońskim na trudnienie się po­
łowem, zbieraniem i' konserwowaniem 
wszelkiego gatunku ryb i produktów 
morskich wzdłuż wybrzeży morza O 
■hockicgo, Japońskiego i cieśniny Be- 

rynga z wyłączeniem ujść rzek i za 
tok. P/wyższe prawo rybołówcze nie 
dotyczy połowu kotików i bobrów mor­
skich.

Poddanym japońskim  pozwolono t ru d ­
nić się połowem, oraz przyprawianiem 
ryb i produktów morza w specyalnie 
w tym  celu wyznaczonych miejscowo­
ściach, które będą wydzierżawiane na 
licytacyach bez żadnych wyróżnień 
między rosyjskimi i japońskimi pod­
danymi.

Poddani japońscy mogą poławiać 
wieloryby i stokfisze jedynie ze stat 
ków, zaopatrzonych w specyalne po­
zwolenia.

Poddani rosyjscy i japońscy, którzy 
nabyli prawo połowu w pewnych miej­
scowościach powinni korzystać z zu­
pełnego równouprawnienia pod wzglę­
dem opłacania z pouatków i ceł. Rząd 
rosyjski nie będzie pobierał żadnych 
opłat od ryb i produktów morskich, 
złowionych lub zebranych w pobliżu 
kraju nadmorskiego i amurskiego, je ­
żeli takowe ryby i produkty przezna­
czone zostaną na eksport do Japonii. 
Również nie będą stosowane żadne o- 
graniczenia narodowościowe do osób 
wynajmowanych przez poddanych ja­
pońskich do połowu lub przyprawiania 
ryb i produktów morskich. Ze wzglę­
du na udzielenie poddanym japońskim  
ze strony Rosyi praw rybołówczych, 
rząd japoński nie może nakładać ża­
dnych ceł wywozowych na ryby i pro­
dukty morskie, wyłowione lub zebra­
ne przy wybrzeżach kraju nadmorskie­
go i amurskiego. Konwencya obowią­
zuje w przeciąga lat dwunastu, a po 
upływie lego czasu może być wzno­
wiona lub zmieniona po zobopólnera 
porozumieniu się.

M oskw a.— Zamknięty został zjazd gu- 
bernialnych marszałków szlachty.

Moskwa.—Na posiedzeniu zjazdu ziem- 
ców hr. Bobrynskij złożył aeklaracyę, 
podpisaną przez 35 pełnumocników, 
z prośbą poddania pod dyskusyę oraz 
przedłożenia gubcrnialnym zebraniom 
ziemskim kwestyi, na jakich podsta­
wach dokonywane są wybory i jak  
kompletuje się organizacya, mianująca 
się ogólnoziemską, której organem 
wykonawczym jest instytucya, tak zwa­
na zarządem ogólnoziemskim. Podczas 
dyskusyi hr Bobrynskij oświadczył, że 
zapewne okaże się, iż organizacya ta 
nie jest ziemską, albowiem nie formu- 
wana jest w drodze wyborów pełno­
mocników od zebrań ziemskich, lecz 
w drodze kooptacyi. Następnie zjazd 
postanowił, że system wyborów dla 
drobnej jednostki ziemskiej nie powi­
nien różnić się od systemu wyborów 
na radnych powiatowych, ustanowio­
nego przez zjazd podczas sesyi czerw­
cowej. Rozstrzygnięcie kwestyi, czy 
organy wykonawcze powinny być ko­
legialnymi, czy też reprezentowane 
przez poszczególne osoby, pozostawiono 
fakultatywnie drobnej jednostce ziem­
skiej. Przedstawiciele jej powinni po­
siadać glosy doradcze na powiatowych 
zebraniach ziemskich.

Moskwa.—Na wieczornero posiedzeniu 
z d. 28 b. m. zjazd ziemeów, v  skła 
dzie 45 osób, rozpatrywał sprawę fa­
kultatywnego wprowadzenia drobnej 
jednostki ziemskiej. Skrajna prawica 
twierdziła, że wprowadzenie drobnej 
jednostki ziemskiej z jednoczesnem na 
daniem prawa ogólnego będzie przeja 
wrem dawnego reginie'u, t.j. zarządzaniem 
całą Rosyą przez petersburskie kance 
larye. 1 *o zdania prawych przyłączyła 
się większość umiarkowanych i nawet 
kilku członków związku. Hrabia U wa­
rów zaproponował formułę następującą 
drobna jednostka ziemska po zatwier­
dzeniu jej w drodze prawodawczej 
wprowadzona zostaje w poszczególnych 
guberniach li tylko na skutek starań 
odnośnych instytucyi ziemskich. Jer- 
szow stawia formułę: byłoby pożąda-
nem, aby do czasu zatwierdzenia w 
drodze prawodawczej prawa o drobnej 
jednostce ziemskiej zainterpelowane zo­
stały miejscowe instytucye ziemskie. 
Większością 31 głosów przeciwko 12, 
odrzucony zostaje projekt wprowadze­
nia w drodze prawodawczej drobnej je­
dnostki ziemskiej, je-anocześnie z pra­
wem ogólnem. Formuła Jerszowa od­
rzuconą zostaje 29-ciu głosami prze­
ciwko 12 tu. Formuła Uwarnwa o fa­
kultatywności przyjętą zostaje 35 iu 
głosami przeciwko 10-eiu. Po ukończo-

nem głosowaniu Rodzianko oświadcza 
już nie jako przewodniczący zjazdu, 
lecz jako jego członek, iż jest innego 
zdania, uważa bowiem, że rczolurya 
zjazdu nie jes t  w duchu państwowym. 
Interpeiarya Bobryńsidego i innych w 
sprawie ogólnoziemskiej organizaćyi 

rzekazaną zostaje gubcrnialnym za­
raniom ziemskim do uprzedniego roz­

strzygnięcia. Ze względu na to, iż nie­
którzy członkowie zjazdu już się rozje­
chali, przyjęty zostaje wniosek zamknię­
cia obrad zjazdu. C godz. 1 m. 50 w 
nocy zjazd zostaje zamknięty.

Ociosa. Nowy naczelnik miasta wy­
dal rozkaz do policyi, w którym za­
znacza, iż najpierwszem jej zadaniem 
powinno być uspokojenie ludności 
miejskiej. W ostatnich czasach w y­
tworzyła się w Odesie nader groźna 
sytuacya, której niezwłocznie należy 
położyć kres. Polieya powinna być 
jedynym gospodarzeni ulic, nie powin­
na pozwalać na samowolne spełnianie 
rrzez osoby postronne, kim by one nie 
>yły, funkcyi policyjnych, taki bowiem 
stan rzeczy sprzyja wzmożeniu się roz­
ruchów. Funkcyonaryusze policyi nie 
iowinni obawiać się żadnych prześlą 
dowań, żadnych skarg, żadnych dono­
sów. Funkcyonaryusze ci będą mieli 
wstęp do naczelm la  miasta w razach 
wyjątkowych o każdej porze dnia i 
do ey.

Petersburg. — Dnia 27 b. m. o godz. 
zrana Jego Cesarska Mość przesiadł 

się z jachtu cesarskiego „Standart" na 
torpedowiec „Pogranicznik", na którym 
odpłynął z przystani Tranznndzkiej do 
miejsca manewrów. Manewry odbywały 
się pod dowództwem kontr - admirała 
Hśsena na pełnem morzu: brało w nieb 
udział 19 torpedowców. Po ukończo­
nych manewrach Najjaśniejszy Pan wy­
raził podziękowanie załogom torpedow­
ców, Esseua zaś mianował członkiem 
świty. Powróciwszy do przystani Tran- 
zundzkiej, Najjaśniejszy Pan udał się 

powrotem na „Standart".
Tyflis.— Dwaj byli uczniowie tyfliskiej 

szkoły rzemieślniczej, Popow i Kisinnw, 
oddani zostali pod sąd wojenno - okrę­
gowy za zamordowanie dyrektora wspo 
mniancj szkoły, Pobiedimego.

Ryga.— 0  godzinie 10 zrana nastąpił 
wybuch w fabryce naboi, będącej wła­
snością Sełie Bel lo. Fabryka ta znajdu­
je się na krańcach miasta. W zupełnie 
izolowanym lokalu, gdzie robotnik, na­
zwiskiem Eszli, przesiewał proch, na­
stąpił wybuch. Budynek zburzony, Eszli 
zabity. Od 22 lat Itszli pracował w tej 
fabryce.

Białystok.— Skończył się s trajk  szew­
ców. O lOjj, podwyższono im place za­
robkową.

Fawłograd— We wsi Łubiance pożar 
zniszczył 32 zagrody ze wszystkie'mi 
zabudowaniami gospodarskiemi i plo­
nem tegorocznego zbioru. W ogniu zgi­
nęło wiole sztuk bydła. Straty wynoszą
50.000 rub.

Bachmut. — We wsi Czerwaniewka
pożar zniszczył 40 zagród włościańskich 
wraz ze wszystkiemi zabudowaniami 
gospodarskiemi, bydłem i urodzajem 
egorocznym. Struty dochodzą do

100.000 rub.
Symferopol. — Dokonano napadu na

pocztę, idącą w stronę Białozierki, pow. 
mefUopolskiugo. Pocztylimiowi, który 
wiózł 23,823 rub., udało się odeprzeć 
napad.

Psków. — Ograbiono kasę na stacyi 
Wielkie Łuki kol. Windawskiej. Za­
brano 927 rub.

Niżni Nowogród. — Na cholerę zacho­
rowało 10 osób, zmarło 3; ogółem w 

ernii zachorowało 138 osób, zmar­
ło 57.

Ufa. — W nocy 28 sierpnia zachoro­
wał w Złatouściu robotnik; choroba 
jego zdradza wszelkie symptomaty 
cholery.

Irkuck.—Schwytano jednego z napa­
stników, strzelających do rotmistrza 
Gawryłowa.

Smoleńsk.—Dnia 22 sierpnia niewia­
domy złoczyńca, ukryty w krzakach, 
wystrzałem z rewolweru zabił obywa­
tela ziemskiego Aleksiejewa, powraca­
jącego z dworca.

Psków.—Na bulwarze Kochanowskim 
zabito Boidulmu, naczelnika więzienia 
ata kuj e w sk i ego, który przybył tutaj 
na czas urlopu. Raniom-go przez poli- 
cyanta mordercę ujęto, drugi zbiegł.

G/odno.— W  przedsionku hotelu trze­
ma kulami raniono policmajstra biało­
stockiego, Macew,cza. Złoczyńcy, ści­
gani przez policyę, strzelali wciąż, usi­
łując zbiedz, lecz mimo lo, jednego z 
nich raniono i ujęto, drugi—zbiegł.

Petersburg— Ogłoszono tymczasową 
konwencyę, zawartą pomiędzy Rosyą a, 
Japonią w sprawie połączenia rosyjskiej 
sieci kolejowej z japońską w Mandżu- 
ryi na stacyi Kuanćzendzy. Konwencya 
wyszczególnia warunki technicznego 
połączenia kolei, oraz obsługi.

Tomsk.— W odległości 20-tu wiorst 
od stacyi Tajga, rabusie zatrzymali po­
ciąg pocztowy, odłączyli parowóz z wa 
gonem bagażowym i zabrali około stu 
tysięcy rubli z przewożonych pieniędzy 
kolejowych.

Odesa — Wieczorem trzech uzbrojo 
nych osobników dokonało napadu na 
ul. Bułgarskiej na urzędnika odeskiej 
izby skarbowej, Filipowa i zabrało mu 
300 rub. Pieniądze te stanowiły własność 
skarbu.

Symferopol. — W Jałcie, w parku 
Massandrowskim dokonano na tłe re- 
wolucyjnem m orderstwa na osobie 15- 
letniego chłopca. Aresztowano kilku 
Ormian i Rosyan, ogółem 12 osób; 
odebrano im broń palną. Aresztowani 
są p, d zarzutem dokonania szeregu 
innych morderstw prócz tego.

Mohylow podolski.—We wsi Karpówce 
wynikło starcie pomiędzy strażnikami 
a włościanam,, którzy wypasali łąkę 
dworską. Dwóch włościan zabitych, 
dwóch strażników ranionych.

Saratów.— W nocy we wsi Prijutowce, 
pow. atkarski. dokonano zbrojnego na­
padu na folwark, będący własnością 
Żukowa. Właściciel i służąca ranieni. 
Dom spalony.

Kostroma. — Na zjeździe pełnomocni­
ków od włościan, obrano na radnych 
powiatowych przeważnie bezpartyjnych 
i umiarkowanych.

Petersburg. — Na mocy rozkazu Naj­
wyższego inżynier-górnik Konowałow 
objął stanowisko dyrektora departa­
mentu górnictwa.

Odesa. — Przybył tutaj nowo-miano- 
wany naczelnik miasta Odesy, Nowickij.

Niżni-Nowogród.—Zachorowało na cho­
lerę 8 osób, zmarło—4; w Ilemenkach, 
powiat makaryewski, zacnorowaiy dwie, 
zmarła -jedna .

Jarosław. — W gubernii zanotowano 
30 wypadków zasłabnięcia na cholerę, 
z których 12 było śmiertelnych.

Astrachar.—Dnia 27 sierpnia zacho­
rowało na cholerę 34 osoby, z m a r ł o —20; 
w Forpost zachorowało— 1G; zmarło— 5: 
w okolicach Astrachania zachorowało 
32 osoby i zmarło—11.

Smoleńsk.— We wsi Goleniu powiatu 
krasnińskiego stwierdzono cztery wy­
padki zasłabnięcia na cholerę, z któ­
rych jeden był śmiertelny.

Samara. —  W mieście zachorowała 
na cnolerę jedna osoba, zm arh także 
jedna: w gubernii zachorowało 6 osób, 
zmarła jedna,

Elisawetgraa — Dwoma wystrzałami 
z rewolweru położono trupem na miej­
scu tutejszego bogacza Barskiego, gdy 
wychodził z synagogi. Parski nie chciał 
oddać pieniędzy złoczyńcom, za co za­
bito go.

Moskwa.—Naprzeciw Mikołajewskiego 
dworca kolejowego, polieya zaareszto­
wała trzech młodych mężczyzn, nale­
żących do organizaćyi rewolucyjnej. 
Znaleziono przy nich rewolwery i 
kindżaly.

Saratów.—W nocy na d. 27 sierpnia 
dokonano napadu na futor Ch^apo- 
wickicgo, w pow. atkarskim. Zabici są: 
strażnik i jeden z napastników.

Niżni-Nowogród.— W pow\ sergackim  
wybrano 24- eh radnych ziemskich: 
większość je s t  umiarkowanych.

Witebsk. — W  gubernii powstaje 100 
nowych szkół wiejskich.

Ł ó d ź .-We wsi Adamowie 6-ciu ■ broj- 
nych rabusiów napadło na dom kolo­
nisty. Zapędziwszy całą rodzinę do p i­
wnicy, rabusie znęcali się nad nią, pó­
źniej zaś zabrali 200 rub. i skradli 
parę koni. Schwytano uczestnika na­
padu na właściciela piekarni.

Moskwa. — Na wczorajszem posiedze­
niu wieczornem zjazd ziemski uchwa­
lił, że prawo drobnej jednostki ziem­
skie opodatkowywania siebie, powinno 
być ograniczone przez rezolucyę po 
wiatowego zebrania ziemskiego*. Jeśli 
zaś na drobną jednostkę ziemską wkła­
dane są g ''spodarcze potrzeby teryto­
ryum, gm ina stanowo-włościańska nie 
powinna równolegle istnieć.

Londyn (Ag. Reutera). — Omawriając 
sytuacyę krytyczną w Vancouver ga­
zety wyrażają nadzieję, żc rząd kolonii 
potrafi wyzyskać swą władzę. W Co 
. imbii (brytańskiej) sytuacya jest naaer 
zawikłunę, wobec problematu sprzecz­
ności interesów W schodu i Zachodu. 
Mężowie stanu powinniby już dawno 
rozstrzygnąć tę kwestyę.

Do „Tribune" telegrafują z Ottawy, 
że minister - prezydent wręczył merowi 
miasta \an co u v c r  depeszę, w której 
generał - gubernator Kanady wyraża 
swoje ubolewanie z powodu gwałtów, 
których ofiarą padli poddani cesarza 
japońskiego, przyjaciela i sprzymierzeń­
ca króla angielskiego.

Konstantynopol (Ag. Cor, Biuro). — 
Nieporozumienie z patryareną Joachi­
mem. który groził usunięciem się ze 
stanowiska, zostało załagodzone.

Haaga (Havas i Reuter).— Na pl.mar- 
neru posiedzeniu komisyi do spraw 
sądu rozjemczego, 26-iu głosami prze­
ciwno dwóm przyjęty został wniosek 
anglo-niemiecKo - francusko - am erykań­
ski w sprawia utworzenia międzynaro­
dowego sądu morskiego.

Praga (Cor. B.). — W dniu 27 sier­
pnia otwarty międzynarodowy kongres 
wolnych myślicieli przyjął uchwałę, w 
której wyraża żal, że oba narody Czesi 
i Niemcy są dla siebie wrodzy i tein 
tamują pokojowy rozwój kulturalny 
kraju.

Paryż (Ag. Havasa).—Admirał Phili- 
bert  w dn. 27 sierpnia telegrafuje, że 
na całem wybrzeżu panuje spokój. We­
dług wiadomości „Temos" szczep Vona- 
nia, zamieszkały w pobliżu miasta Ma- 
rakesh napadł na szczep Semerno, 
sprzyjający Muley-Hafid’owi.

New-^ork (Ag. Reutera).—Z Waszyng­
tonu donoszą, że Chiny postanowiły 
wprowadzić walutę złotą.

Wiedeń (Cor. Biuro).— Cesarz przyjął 
na audyencyi oficerów eskadry japoń­
skiej z wice-adnurałem Idżuinem r.a 
czele.

E C H A  Z E  Ś W I A T A .

Znakomity rzeźbiarz 
„Wieża pracy", francuski, A ugust Ro- 

din, powziął projekt 
stworzenia dzieła wielkich rozmiarów, 
króre ma być symbolem i apoteozą 
pracy człowieka. W rozmowie z pe­
wnym dziennikarzem paryskim, artysta  
w ten sposób pomysł swój objaśniał: 
„Wieża pracy wznosić się będzie na 
krypcie, w której umieszczeni zostaną 
górnicy i nurkowie, wogóle wszyscy 
pracownicy podziemni i podwodni. 
Wrót krypty strzedz będą postacie 
Dnia i Nocy. Przedstawiciele innych 
zawooów — kowale, stolarze, ga rn ca ­
rze, mularze — wyobrażeni będą na 
spiralnym fryzie, okalaiącym wieżę. 
Całość uwieńjzą dwa aniony, spuszcza­
jące się z nieba i biorące w opiekę ro­
botników na ziemi". Koszty wykona­
nia tej „Wieży pracy" oblicza Rodin 
na miliony i przypuszcza, że umożliwi 
mu tę pracę współdziałanie artystów 
międzynarodowych. Znalazł już  archi­
tekta w osobie p. Nśnot, on. sam zaś 
ograniczy się wykonaniem rzeźb.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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jSfylowe meble, lustra, łóżka, dywany, portyery, draperye, materye
po cenach najniższych w ogromnym 

■wyborze poleca magazyn mebli
D -W asilkowska d. Fa-F. Janisławskiego f lera 10, telef. 509.

Dla pp. właścicieli domów.
Od połowy września o twarty zostanie

h t o r  r a  i k o  komisowe,
Kościelna 12, przy bihlioteee. 

2972 —5—1

Ze względu na obowiązujące postanowienie Zarządu Miejskiego, 
odnośnie zamiany chodników ulicznych z c e g ł y  -  na asfaltowe lub beto­
nowe, roboty asfaltowe i betonowe poleca po cenie umiarkowanej:

'2887-5-2

Kijowska Kompania Asfaltowa

S. I. SUSKI
ul. Kreszczatik Nr 41. Telefon Nr 265.

Elektr. iu /n  1-711 usuwanie czarnych 
masaż IWdlZJfj znaczków, zmarszczek 
i t. p. pielęgnowanie twarzy. Elektry- 
zacya głowy, wzmocnienie włosów. 
Usuwanie włosów z twarzy. R. Rozental 
z Wiednia, Kuznieczna 7. -2249-„-16

zn. dob. nowe jęz,. posz. 
lekcy i, zgadza się na wy­

jazd. Bulw.-Kadr. 48, m. 5, B. W.
•2981-2-1

Stud-mat.

Potrzebna nauczycielka
R o z p o c z ę t o  p r z y j m o w a ć  p r e n u m e r a t ę

na dziennik polityczny, społeczny i literacki

5 do
n-r 34 — 13, w mieszkaniu 

wychodzić będzie co-

przy ul. Zaułek Muzykalny 11-r 1 m. 43 od g. 11 do 3 po południu i od 
8 wiecz., a także przy ul. Andrejewski Zjazd

M. L. Wengerowa.
Dziennik nasz w formacie „Birż. Wied. wyd. 11“ 

dzienni" z wyjątkiem dni poświątecznych.
Współpracownictwo swe przyrzekli pp.: prof. S. Bażajew, A. Wiazh w 

(b. poseł do I-ej Dumy), S. Krupnow, prof. S. Iwanow, prof. I. Łuczycki i E. 
Szolp (b. poseł do I-ej Dumy). Szczegółową listę współpracowników ogłosimy 
później.

Dziennik nasz przeznaczony dla wszystkich warstw ludności, redagowa­
ny będzie w duchu konstytucyjno-demokratycznym lecz nie będzie partyjnym,
według programu wielkich dzienników politycznych.

Warunki prenumeraty wraz z przesyłką: na  12 mies. — 4 rb.; na  6 m . —
2 rb. 50 kop.; na 4 m. —*1 rb. 70 kop.; na 3 m. — 1 rb. 25 kop.; na 2 m —
90 kop.: na 1 m, — 50 kop. Cena pojedyńczego numeru — 3 kop. Dla s tu ­
dentów w Kijowie — 35 kop. miesięcznie.

2904—3—3 Redaktor-Wydawca S. G. Krupnow.

Potrzebuję Polki i szycia. Zgłaszać
się natychmiast: Hotel Francuski Nr 11 , 
R. od g. 9 do 11 rano. 2933-3-3

Student lekcyi. 
m. 8 .

Nesterowska
2874-5-5

Wzorowa stancya dla uczniów, 
Włodzimierska 41, m.

M.-
19.

274‘2-„-10

Adwokat H. Szembek do mieszk.
w d. Nr 41 przy ul. Bulw. Kudriawskiej.

2821-5-5

na wieś dla przygotowania chłopca do 
4 klasy g im n a y u m  filologicznego. Po­
trzebna znajomość łaciny klasy 3 ej. 
Honoraryum od d. 1 września do dnia 
1 czerwca 150 rb. i koszta podróży. O 
dc uczeń złoży dobrze egzamin 30 rb. 
nagrody. Adres: Kijów, Dmitrowska 
Nr 42, m. 2 , pani Grabińska, od godz.

12—3 po poł. 2980-„-l

kl. girnn., poszukujęSkończyłam lekcyi muzyki i przed­
miotów gimnaz. Bankowa 5, m. 12.

2992—2— 1

MARYAN KRYNICKI
specyalista malarz pokojowy. Przyjm u­
je wszelkie malarskie roboty w Kijo­
wie i na prowincyi. W.-Wasilkow. 7.

2791-12-5

Kreszczatik, Pasaż. 
» o k » c Telefon 363.J. KAPLER, Kijów,

Dla i -  studentów n i n s M  i liiM M ki
wielki wybór towarów z najlepszych fabryk.
Obstalunki wypełnia szybko.

Z ustępstwem jak zwykle.
W ypłaty zależnie od porozumienia. 2934-3-2 i

34— 100—40 POLSKA FABRYKA FARB OLEJNYCH I POKOSTU

Antoniego Palczewskiego w Kijowie.

Z n a n y  P e n s y o n a ł .  e g z y s t u j e  
o d  f4 la t

W A N D Y  T H I E M E

Poszukuję nauczycielki na 
posiadam g run­

tów. jęz.: franc., niem , polski i l itera­
turę polską; udziel, lek. muz. Banko­
wa 5, m. 12, od g. 12 do 3. 2991-2-1

Potrzebna ’ “ L
zakład naukowy.

nauczycielka Polka, 
ukończyła średni 

Michałowska 16—60. 
2985—„— 1

d la  c h ło p c ó w ,  przyjmuje uczniów 
uczęszcz. do zakł. nauk., konw. fr., 
niem. i ang. T r o s k l i w ą  o p ie k a , !
c e ra  umiarkowana. W.-Zytoinierska J 

Nr 6 , m. 1, ilość ucz. ograniczona. '
2582-13-12

rg  leps
Q l a n l i

TAPETY“ I
jryk |lepszych rosyjskich fabryk 

t a n ie j  n i i  g d z ie in d z ie j
otrzymał skład

Sz. Szterenszis.

Potrzebna nauczycielka lub nauczy­
ciel, znający języki fran­

cuski i niemiecki, rysunki i muzykę, 
dla przygotowania chłopca do klasy 
drugiej realnej. Oferty: poczta Staro- 
konstantynów, cukrownia, K. Olszań- 
ski. 2665-10-10

I olfPt/P zbiorowe niemieck. języka, u- 
Lul\u]fu dzieła B. Limperg, kand.-fil.

i l L S

Egzystuje od 1892 r.
Poleca farby olejne 1 suche, pokost, lakiery do podłogi, powo­

zowe i dla cukrow jch  fabryk.
Cennik na wszystkie gatunki farb i materyałów w zakresie

malarstwa gratis.
Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon Nr 2048. Tamże skład tapet. Ceny fabryczne.

BIELIZNA SZWEDZKA . N o w o a c s
■ W ystrzegajcie

■ D1ICINME i MęSKlE
IMlTACl

G l ó w in e  Pr z e d s t a w i ć i e l s t w o  i s os u D « i
DETAciczNA PostkinskaVII— w o n c Y H ie

E. Witkowskiej.

Poleca się względom 
szanow. publiczność

szewc mm i
Kijów, Kreszczatik Nr 17.

Firma istn. od 1838 r.
2877-36-3

we wszystkich gatunkach i ilościach 
poszukuję za gotówkę ’’ Oferty ostate­
czne franco Warszawa, oraz małe pró­

bki skierowywać pocztą:

Firma „ N O R M A "  nagrodzona z o s ta l i  
pięcioma medalami za wyroby. 

Wielki wybór materyałów na obsta­
lunki.

Go miesiąc nowe modele.
Bandaże gotowe, i na  obstalunek. 

Zawsze duży wybór rękawiczek.
2819—10—4

W arszawa, ul. Złota 39,

B. Łuaiiew ski.
2657—3—3

ZAKŁAD NAUKOWY
i kursa przyg. na patent nauczycielski

Wandy Topczewskiej.
Zapis dzieci do ogr. froeb. i egzam. do
klasy wstępnej i 1-szej codziennie od 

odz. l l  tlo l-szej. Kursa dla bon. 
ekeye od 1-szego września. Michajłow- 

ski Zaułek Nr 2 0 . 2824

Premium dla kupujących!!!
w magazynie papierń i najrozmaitszych 
piśmiennych i kancelaryjnych artyku­
łów. Wobec następującego sezonu po­

leca się ogromny wybór towarów. 
Uczącej się młodzieży dajemy rabat. 
Prorezna Nr 30, róg W.-Włodz>mierskiej.

Magazyn „Nadzieja"*.
2754—15—6

2 — 3 uczennice na stanc, z 
całk utrzym., troskliwa o- 

pieka, na żądanie korep. z przed, g im ­
naz. jęz. polski, niem., franc., ros. i 
począt. muz. Trechświatitielska nr. 18, 
m. l l ,  Marya Ławcewiczowa. 2756-5-4

Odbiór, wysyłanie i przechowanie
mebli domowych.

T-wo Kijowska Agentura Handlowa
Kreszczatyk n-r 50, tel. 1551.

berlińsk. un iu .  Włodzimierska Nr 12 , 
od g. 12—‘--ej. 2891—4—3

muzyki (fort. i fisharm.) u-Lekcye dzieła B. Limperg, elew ber­
lińsk. K onserw , 
od g .  12— 2-ej.

Włodzimierska Nr 12 , 
2892' 4-3

■  Kresze

n i  Sprzed

Kreszczatik, gmach Dumy 
ul. Instytuckiej.

Sprzedaż tek tury  smołow
Próbki na żądanie.

wprost H

ir co w ej. B

Od dnia I-go kwietnia r. b. wychodzi w Warszawie

NAJWIĘKSZY TYGODNIK HUMORYSTYCZNY

99 K r o k o d y ! c i
P r e n u m e r a t a  w y n o s i ł

w Warszawie (z odnoszeniem): rocznie rb. 5 kop. 60, półrocznie rb. 2 k. 80,
kwartalnie rb. l  kop. 40.

Na prowincyi (z przesyłką): rocznie rb. 6 , półrocznie rb. 3, kwarta!, rb.
Adres Redakcvi: W a r s z a w a ,  C h m ie ln a  10. Telefon 74—84.

1.50.

Redaktor i W nlaw ca. Wł.
2493-..-1

JUNOSZA-SZANIAWSKI.
(Aramis).

sic. Można z ko-Wlniro s z y ją c  w - w -ITIUglj rep. i muzyką. Zylańska 76, 
m. 3, od g. -o. 2930-2-2

posady biurowej albo na-Poszukuję uczycielskiej (demi-place)
w Kijowie. Znam mniej więcej języki:
polski, rosyjski, francuski i niemiecki, 
słabo angielski. Przez 4 lata pracowa­
łam w cukrowni jako kasyerka, kore­
spondentka i pomocnik buchaltera. Mam 
patent nauczycielki domowej. Byłam 
na średnim kursie u p. Puchalskiego, 
a następnie przez półtora roku na osta­
tnim kursie w konserwatoryum dre- 
zdenskiem. Jan ina  Glińska, w cukro­
wni Ujście, poczta Ujście przez Rudni-

IIP7 QmVn PrzYjmę na stanc., opieka 
U mŁu IIIuu troski., konw. fr., lek. muz.
blizko szk. Wołodkiewicza, Kuznieczna 
Nr 17, m. 1 , Hel. Korycka. 2575-„-l4

Administrator dóbr ziemskich, ener­
giczny, w ś re ­

dnim wieku, ma długoletnią praktykę 
i chlubne świadectwa, zna buchalteryę. 
Adres: Winnica (gub. podolska) dom 
własny St. Smoleński. 2786-6-6

C h ł o p c a - P o la k a  z porządnej rodzi­
ny chcę przyjąć do nauki czystego 
rzemiosła. Spaska 31, Boczkowski.

2940-3-2

«’ę, gub. Podolska. 2787-6-5 j Lekcye muzyki
JgUHG honime franęais donnę leęons Włodz. 60, m . 9.

daje stud. ucz. muz. 
szk. Zaleski. \Y.- 

2922—4— 2
dc 15 a 20 rbs. p. mois excel. « i i  j  osoba posz. miej, zarządzaj, 

ref. Ecrire ou personnel.de 11 a 1 h. mfUUd domem z szyciem Wozdwi- 
Pirogowska 12 w podwórzu Nr 1 , p o - 'zeńska 57 , m. 7 . 2 9 3 6 - 2 - 2
koje umeblowane. 2964-4-2

Młoda Polka
z patentami pensy i warszawskiej i gi- 
mnazyutu rządowego poszukuje demi- 
place lub miejsca na wyjazd; znajo­
mość muzyki średnia. Oferty Czarny- 
Ostrow, gub. podolskiej, Marya Popow- 
ska, 1 2966-10-1

Rzym.-Kat. Tow. Dobr.

P o t r z e b n a  bona niemka do s ta r ­
szych dzieci, zgłaszać się Luterańska 
Nr G, m. 26, od 2 do 6 popołudniu.

'2969—2—2

Wypożyczalnia książek
K o ś c ie ln a  N r  12.

MG ran d  C h ic ii

nowo-otworzona pracownia sukien. Wła­
ścicielka F. Komarnicka. Personel kra­
jowy i zagraniczny. Fasony najśwież­
sze i eleganckie. Ceny przystępne.

Ul. Anieńkowska Nr. 7, parter.
* 2856 — 35—3

Ważne dla fabryk. „Tow. Akc. i Zakł. 
Lecz. 200,000  łokci placu przy st. kol. 
Nadw. 17 w. od Warszawy je s t  do 
sprzedania. Odpowied. na fabrykę, zakł. 
pr/em. etc. Można zrobić kolejkę pod­
jazdową. Tamże do sprzed, lub wyazierż 
na długi termin kam. 2-pięt. willa, 
•20 pokoi, wodociągi, lcanalizacya, wan­
ny, 100,000  lew. łok. ogrodu—odpowied. 
na Sanat. lub inny zakł. lecz.: st. kol. 
położona pomiędzy powyż. ucząstkami. 
Oferty do Centr. Biura Ogłoszeń L. i 
E. Metzl i S-ka, Warszawa, pod A. W.

2915 2-1

Francais coinmis. 1'allemand, ayunt 
longue pratiąue, eherche 

leęons ou demi-place. Yisible 12— 2 
Michałowski zaułek Nr 6 , m. 16.

Polka % kilkoletniąNauczycielka praktyką, poszukuje
posady — przygotowuje do szkół. Po­
czta Korzec, WoE gub., maj. Zabara. 
Dla Zofii B. 2894-3-3

M. Bagińskiej
Wilno, ulica Zawalna 15,

poleca nauczycieli, nauczycielki, bony 
Tolki i cudzoziemki. 2524-G-5

Plac Dumski (w podwórzu) Nr 4.
_  U  . . .  _  rozm. gatun. na są-
■ 1AI A *n'0’ P° cenachI I  I I  nad Dnieprem rąba­

ne, na pudy z dosta­
wą do mieszkań.

W ę g ie l  k a m ie n n y  i d r z e w n y .
'2616—10—8

Doświadczcna je  lekcyi. W.-Podwal- 
na Nr 29, m. 21 , Marya Szczawińska, 
od godz. 2—3-ej. 2713-5-4

Pensyonał „Zacisze11
Lwów, ul. Badenich 5.

W najzdruwszem miejscu śródmie­
ścia, umeblowane pokoje z calem u- 
trzymaniem; obiady domowe, smaczne 
i zdrowe. Wanny, oświetlenie elektrycz. 
Cena od 2 rb. 50 k. do 4 rb. dziennie 
od osoby. Miesięcznie od 70 rb. do 90 rb.

2875-5-2

M Ł O D Y  C Z Ł O W IE K , realista, po­
szukuje korepelecyi. Specyalność: fi­
zyka i matematyka. Oferty lub do­
wiedzieć się w redakcyi „Dziennika" 
dla E. B. 2 8 5 9 - 5 - 4

Stancya
petycya.

dla uczn., troskliwa opieka, 
francuska i niemiecka kore- 
W.-Podwalna 33 m. 7.

2871— 7— 7

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń
)osł. „ U d o b s t w o ” , Kijów, Plac] DO

Kresz. 8 , obok Dumy. Telef. 1,306, 
podejra. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynajm. ofieya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Kaucyon. 
do wysokości 7,500 rb. 2486-,,-33

Poleca nowości w polskim, francuskim 
i niemieckim języku.

Wielki wybór książek dla młodzieży.
■2971—5 - 2  ■

Otworzywszy „Biuro Pracy" dla do­
starczenia takowej pracownikom inte­
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8 , telef. 1788. Co­
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont.
1275 Sekretarz: K. Staniszewska.

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGÓW.
(Od d. 18 kwietnia 1907 r.).

STACYE Odch. 
z Kfjowa

P o s z u k u j ę  pokoju ze stołem lub 
bez w pobliżu Funduklejowskiej i Wło

Połud.-Zach. Kolej

i 'u r y e r  I i II, Odi-sa,
i lz im ie r sk ie j ,  m o g ę  w  z a m i a u  u d z i e l a ć  j K u r y e r  I i II, Brz^ś
l e k c y i  ję z y k ó w :  p o l s k i e g o  i f r a n o u s k ie -  j Warszawa, Kalisz . . 
rrn w  o ,nrt7infi/»h n a n r t łr iH n in w rr .l i  O fp r -  L°k~ k}t ł>. U !go w godzinach popołudniowych. Ofer­
ty proszę przysłać: Biała Cerkiew, Sa­
kowicz. 2968—2—2

P n t n o h n u  na»czy ciei « a wyjazd do
rUIlLuUliJf gub. mińskiej dla p r z y ­
gotowania dwóch chłopców, jednego 
do pierwszej, a drugiego do drugiej 
klasy gimnazyum. Proszę zgłosić się 
zaraz do hotelu „Rosyu" Nr 86.

2963—2—2

P o le c a m y  ł a s k a w y m  w z g lę ­
d o m  S z .  C z y t e ln ik ó w ,  z w r a c a ­
j ą c y c h  s ię  d o  A d m i n i s t r a c y i  
„ D z ie n n ik a  K i j o w s k ie g o ”  o 
w s p a r c i e ,  u b o g ic h .

S t a r o  s k r z y p c e  z metryką „Ca- 
epar da Sallo in Brescia 1590 r .“ są do
sprzedania, 
ro „Luks"

Adres. Kreszczatik 36, biu- 
2986— ,,— !

do nabycia. Wiadomość: ul. Tymofie- 
jewska Nr 8 , m 1. 2777-3-3

Felczer doświadczony przy chorych, 
potrzebujących dozoru w po­

dróżach, był z chorym w Kairze i w 
miejscowościach kuracyjnych za g ra ­
nicą, może przyjąć obowiązek na wy­

jazd lub w kraju.
Adres: poczta Wasilków, skład mo­

nopolowy, dla J. P. W. 2930-2-2

Odesa, Brześć, Grajewo. 
Białystok, Humań . . 
P o cz to w y  I, II i III 
Sarny,Kowel, Warszawa 
O sobow y  I, II i III 
Brześć, Białystok, Gra 
jew o  . . *. . . . 
O sobow y  I, II i III Hu­
mań, Odesa . . . .  
O sooow y  I, II i III Ber­
dyczów, Iiiadziwiłów, 
Kówno, Sarny, P eter ­
sburg . . *. . . . 
O sobow y  I, II i III Ode 
sa, Wołuczyska . . . 
Osobow o.-Tow . I, II i 
III, Odesa, Brześć . . 
O sobow y  I, II i III Zna- 
mionka, Mikołajów, E-  
katerynosław7P o c z to w y  1,11 i III, Zna 
mionka, Mikołajów 
O sobow y  I, II i III
BiałaCerkie w,Olszanica 
O sobow y  1. II i III Sar­
ny, Kowel,  Warszawa,
Petersburg.......................
S z y b s z y  tow . IV Kijów 
Otfosa, Brześć i Zna
m i o n k a .............................
O sobow y  I, II i III, Fa- 
stów, Znamionka, Eka- 
crynoslaw, Sewastopol 
Rostów n/D. . . .

Mojkicwjko-Kijowsko- 
W oronejka Kolej.

2-ch uczniów przyjąć mogę; komu 
zależy na troskliwej 

opiece zgłosić, się proszę: Nesterowska 
32, Chorzowska, również mam pokój 
do wynajęcia. 2924—3—3

ł o r l n r  przyjmie na mieszka-
JuUIIĄ nie i naukę, Marya Szczawiń­
ska, W.-Podwalna Nr 29, m. 21 .

2712-5-4

Une demoiselle
Belge cherche place prćs des enfants 
s ’adresser k E. Fontaine a Słoboda po­

ste Jałtuszków de Podolie.
2788 6-G

p a r j8 je n n e  serieuse, instruite dessire
leęon.

m. 1.
Sofijowska Nr -25, 

•2880-4-4

pd T  zarządzającego domem
kuje Polak mąjący chlubne rekomen- 
dacye piśm. M.-\Vłodz. -28, m, 6 , dla 
A. N. 2886—3—2

C h o ry
biedny człowiek wyszedł ze szpitala 
Aleksand., złamane ma żebro wskutek 
pobicia przez rabusiów, prosi o wsparcie 
zanim przyjdzie do zdrowia. Redakcya 

•2698-8-7 ‘ dla M. D. 2847— ..— 4

KlQIIP7UPic llćQ ukoń- pensyę i kursa 
n u l lu Ł J u l u ln u  Baranieckiego w Kra­
kowie poszuk. na parę godz. lekcyi 
języka polskiego w intelig. domu. M.- 
Błagov ieszczeńska 30, m. 17. 29-20-3-3

Stancya
3 piętro.

dla uczniów, jęz., 
rep. Nesterowska

muz., ko- 
•20, m . 6, 

2 92 J -3-3

Skład drzewa opałowego
S . P IO T R O W S K IE G O

w Kijowie na przystani. Telefon 2234.
2619-50-21

Do s
starożytne m e b le  w sty lu ,, E m p i r e ” , 
składające się z garnituru mebli m a­
honiowych z bronzami i biurka z brzozy 
(czeczotki) z bronzami Empire Adr.: róg 
Proreznej i Włodzimierskiej Nr 39, d. 
Sirotkina m. 36. 2918—7—2

Pracownia sukien damskich
JYt-me JCatnilU

M i c h a ł o w . k a  19,
pod osobistym nadzorem właścicielki 
i kierum dem  krojczyni byłej pracownicy 
firmy „Herse“ z Warszawy przyjmuje 
i wykonywa starannie i elegancko ob­
stalunki. Lekcyi kroju udziela wła­
ścicielka. 2872-5-3

Student-medyk poszukuje lekcyi, 
zna masaż, g im na­

stykę, wstrzykiwanie, kilkuletnia pra­
ktyka. Mała-Włodzimierska 51 m. 1. 
Wachnowski. 2889 3-3

Prakt, nauczycielka K r 1Tm ]!;:
wie. Przedni, gimnaz., języki: polski, 
niem., franc., łacina, począt. muzyka- 
Trechswiatitielska 18 m. l l .  2696 10 6

j ^ ] ) r u k a r m a p o k k a “ j

■ ■ w Kijowie, ■■
prorezna 9. Zel. 1672,

Przyjm uje w szelk ie  roboty  

w zakres drukarstw a w cho­

dzące. ’ ■■

Ceny um iarkow ane.

P o ś/ń cszn y  I, II i III
M o s k w a .......................
P o czto w y  I, II i I l i  
Moskwa, Kursk . . . 
O sobow y  I, II i III K i­
jów. 'irtakowo Moskwa 
Osoboicy  I I I  III Kursk 
Moskwa, Woroneż . . 
O sobow y  I H III Kursk, 
Woroneż, Charków, P e ­
tersburg . . . .

Kijowsko-Połtawjka
Kolej.

P o czto w y  1,1 iH IK r o -  
raieńczug, Połtawa,  
Charków

P o śp ieszn y  I, II i III, 
Połtawa, Charków, Ło
zowa, Rostów Sowastop.

II i U lT ow ar.-osobow y \ 
Połtawa, Charków

god. min.

b  9.00 w. 

Pi 7.10 pp.

3; 9.15 r.
i

3: 12.25 pp

13; 12.05 n. 

5 12.30 n.

11' 8.25 pp.

7 ł 9.35 pp.
i

15! 8.00 r.

1 9 ! 10.50 r.

I*! 11.20 n.!
27 5.00 pp.

5, 11.50 u.

31 9.54 pp.

81! 7.45 r.

2.! 11.30 r. 1 6.30 pp.

4' 1.00 pp. 3 0.0" r.

4b 11.00 pp. tb 7.30 r.

0 ! 12.50 pp. 0 r.

|
8! 7.20 pp. 7 10.35 r

41 12.15 n.

6.17 pp. 

8.30 r.

o  Przych. 
^  do Kijowa

god. min.

2 9.45 r.

19‘ 11.03 r.

9.U0 pp. 

7.50 pp.

14 6.56 r. 

6.15 r.

12: 10.26 r. 

fi! 8.15 r.

1 ® I  7.35 pp.

20 5.59 pp. 

I 7.15 r. 

9.27 r.

7.51 i'.

32; l . i o  pp.

941 9.55 pp.

3. 7.10 r.

8.47 r 

8.04pd

STATKI PAROWE
(poczlowo-osubowe) 

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach „2- go Towarzystw? Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach- z rozpo­

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kijowsko-Ekaterynoslawskiej.
Ż Kijowa . . .

Ekaterynosławia
2) Ki^owsko-Homelskiej.

9 g. r., 5 g. pp. 
8 g. r.. 5 g. pp.

Kijowa. 
Homla .

3) Kijowsko-Czernihow&kiej.
Z Kijowa

9 g. c, 2 g. pp. 
8 g. r„ l 1 /, pp.

Czernihowa.
4) K^owsko-Pińskiej.

12' / 2 g. d., 5 g. pp. 
12 g. d., 7 g .  W .

Kijowa
Pińska

5) Ki^owskc-Czarnobylskiej.

o g .  10 r. 
o g. y r

o g. 67! w- 
o g. 8 r.

Kijowa 
„ Czarnobyla . . .

6) ki owsko-ttohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. 2 pp
Z Mohylewa w niedzielę, wtor­
ki, czwartki i piątki . o g. 6 r.

W Łoje wie pasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej) , .
8) HomD-Wietkowskie, ) codzieillw

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica Wabilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.

4jb

A


